
W  u b ie g łym  ty g o d n iu  o d b y ły  się  w  W arszaw ie k o n k u rsy  h ip p ic zn e , k tó re  s tw ie rd z iły  je s zc z e  raz w y so ką  s zk o lę  ja z d y  k o n n e j w  Polsce. — N a zd jęc iu  m jr. 
A n to n ie w ic z , je d e n  z  n a jw y b itn ie js zy c h  p o lsk ic h  je źd źc ó w , na  ko n iu  „R e d g le d t“. —  B liż s ze  szc zeg ó ły  na str . 6 — 7. Ągencja Fot. , światowida-
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CHASWG

NIEPOKOJE W INDJACH. O d d łuższego  cz asu  to czy  sic  
w I n d ja c h  z a c ią ta  w a lk a  p o m ięd zy  H in d u sa m i a M u z u łm a n am i. 
N iep o k o je  te  s ą  w odą  n a  m ły n  a n g ie ls k i, k tó r a  w  ta k ic h  oko licz­
n o śc iach  w z b ra n ia  sie  u d z ie lić  In d jo m  a u to n o m ji i  p ra w  d o m i­
n ia ln y c h . N a  fo to g ra f j i  p o lic ja  ro z p ę d z a ją c a  H in d u só w  w B om ­
b a ju .

N a  p ra w o : KOBIETA BOHATERKĄ OCEEANU. A m e ry k a n  
k a  A m e lja  E a r h a r t  d o k o n a ła  p rz e lo tu  z A m e ry k i do E u ro p y  
w re k o rd o w y m  czas ie  (16 godzin ), w y ląd o w a w szy  w  p o b liż u  L on- 
d o n d e r ry  w  I r la n d j i .  N a  z d ję c iu  M iss E a r h a r t ,  w s ia d a ją c a  do 
sw ego a p a r a tu  w  H a rb o u r  G race.

ŻACeOtA 
J.B IAC1PIER!

PEFSONNEL de MARSEILLESAMOBÓJSTWO APTEKA­
RZA. W  W a rsz a w ie  z a s trz e lił  
Sie ś. P- T ad e u sz  M u sz y ń sk i (n a  
zd jęc iu ) w łaśc ic ie l a p te k i. P o ­
w odem  teg o  ro zp acz liw eg o  k ro ­
k u  b y ły  n ie p o w o d z en ia  f in a n ­
sow e, spow odow ane k ry zy se m  
i k o n k u re n c ją  K a s  C ho ry ch .

KATASTROFA OKRĘTU „GEORGE PHILIPPAR“.
W  za toce  A d e ń sk ie j w  o d leg ło śc i 8 km . od w y b rzeża  
a f ry k a ń s k ie g o , s p ło n ą ł s ta te k  f ra n c u s k i „G eorge P h ilip -  
p a r “. P o ż a r  p o w s ta ł w sk u te k  k ró tk ie g o  sp ię c ia . T y lk o  
cześć p asa ż e ró w  z d o ła ła  sie  u ra to w a ć , r e s z ta  u to n ę ła . 
S ta te k  „G eorge  P h i l ip p a r “ z o s ta ł d o p ie ro  za led w ie  p rzed  
ro k ie m  sp u szczo n y  n a  m o rze  i  b y ł o s ta tn im  w y ra ze m  
te c h n ik i i k o m fo rtu . N a  zd ję c iu  t łu m y  p u b liczn o śc i ocze­
k u ją c e  p rz e d  je d n y m  z b iu r  T o w a rz y s tw a  „M essag erie s  
M a rit im e s"  w  P a r y ż u  n a  b liższe  w iad o m o śc i o k a ta s t r o ­
f ie  o k rę tu .

N a  lew o: GENERAŁ WEIGAND ZALICZONY W PO- 
CZET NIEŚMIERTELNYCH. N a  m ie jsc e  m a rs z a łk a  
J o f f r e ‘a  do  A k a d e m ji N ie ś m ie r te ln y c h  w P a r y ż u  z o s ta ł 
p o w o łan y  gen . W e ig a n d , g e n e ra ln y  in s p e k to r  a r m j i  
f ra n c u s k ie j  i  n a jb liż sz y  w sp ó łp rac o w n ik  m a rsz . F o c h a  
i je g o  szef sz tab u . W  1920 r . b a w ił gen . W e ig a n d  w  P o l­
sce. ja k o  d o ra d c a  n ac ze ln e g o  dow ództw a.

s za c h a
lo  d o s k o n a ły  p u d e r ,  ś c iś le  p r z y l e g a ją c y  d o  t w a r z y  p m i ­
ły m  i s u b te ln y m  z a p a c h u .  P o le c a m  r ó w n i e ż  w o d y  k w i a ­
to w e ,  p e r f u m y  i m y d ła  o  z a p a c h u  „ D E R N I E R  C R I“ '
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Z WYSTAW TKANIN W MUZEUM NAR. W KRAKOWIE.
w pierw szych la tach  naszego stulecia, a cen trum  tego 
odrodzenia sta je  się Kraków . —  Początki ruchu  są 
skrom ne. Zaczątek akcji daje  Tow arzystw o Polska 
Sztuka Stosow ana. W  czasopiśm ie w ychodzącem  pod 
tą sam ą nazwą, po jaw iają  się począwszy od r. 1901 
fo tografje now ych kilim ów, pro jek tow anych  przez 
Tichcgo, Czajkowskiego, Brzozowskiego, T ro janow ­
skiego, Gałka, B artłom iejczyka i szeregu innych  a rty ­
stów. Powoli zwiększa się pole zastosow ania kilimów. 
W  okresie następnym  prow adzona jest p raca  naraz 
w kilku k ierunkach . W m uzeach i zbiorach krakow ­
skich bada się daw ne zabytki k ilim karstw a, do k tó ­
rych  grom adzenia dał przedew szystkiem  im puls Feliks 
Jasieński, odgadujący z dziw ną in tu ic ją  znaczenie ich 
dla przyszłości. —  P ojaw ia się na łam ach czasopism  
szereg rozw ażań w nikających w istotę kilim u, jak  np. 
w „Rzeczach P ięknych" artyku ły  Niezabitowskiego, 
Sew eryna, H om olacsa. Dzięki pracom  prof. Szum ana 
odtw orzona zostaje h isto rja  k ilim karstw a na ziem iach 
polskich. P rzeprow adza się wreszcie u lepszenia strony 
technicznej, z których przypom nieć należy ustalenie 
dla p rodukcji fabrycznej przez prof. Zarzyckiego ga­
my kolorów  włóczek, służących do tkan ia  kilimów, 
co zm ienia zupełnie ko lorystyczną paletę w arsztatów  

kilim karsk ich . —  Znaczną jest również w kierunku 
rozw oju technicznego zasługa w arsztatów  krakow ­
skich przy M uzeum techniczno-przem ysłow em . — 
Kilim pow stały w pracow niach krakow skich szla­
chetnieje z każdym  dniem . S taje się praw dziw em  
dziełem  sztuki, pod k tórem  z dum ą kładzie swe 
signum  artysta  i w arsztat. Zasługa to głów nie a r ty ­
stów, z k tórych  w ym ienić przynajm niej należy Ho- 
inolacsa, Zarzyckiego, Dobrodzickiego, O rszulskie- 
go, a przedew szystkiem  Bogdana T retera , k tórego 
w ybitny ta len t tw orzy dzieła, uderzające szlache­
tnością i oryginalnością pom ysłu. Coraz bardziej 
w ydatną jest rów nież w przem yśle k ilim karskicm

K raków  ogniskiem k ilim karstw a .

D o świetnego rozkw itu  k ilim karstw a w Polsce 
w obecnej dobie przyczynił się n iew ątpliw ie dorobek 
poprzednich  pokoleń, k tóry  ilu s tru je  szereg wystaw  
w M uzeum N aród. w Krakowie. D orobek ten  b y n aj­
m niej nie je s t m ałym . —  K ilim karstw o rozw ijało się 
bu jn ie w Polsce, zwłaszcza w w ieku X V lII-tym  na 
U krainie, Podolu, W ołyniu  oraz na Litwie.

Głownem źródłem  natchn ien ia tw órców  daw nych 
kilim ów  pow stałych na naszej ziemi była przyroda, 
dostarczająca im  wzorów, odczuw ana przez, nich z ca­
łą szczerością i świeżością. —  D ziałające na kilim  
W'plywy obce zostają szybko przetopione w jeden 
swoiście brzm iący akord . W yrab iano  kilim y w Polsce 
rarów no po dw orach, ja k  i po chatach  w iejskich. 
Gdzie kończył się wpływ dw oru i chaty, k tó ry  kilim  
tkała ręka dw orskiego kobiernika, a k tóry  w iejskie­
go tkacza trudno  dzisiaj najczęściej odróżnić, o ile nie 
p rzew ażają w yraźnie szali na korzyść dw oru, herby, 
napisy, o rnam ent lub  specjaln ie w ykw intna technika.

Sztuka k ilim karstw a w drugiej połowie XIX w. 
praw ie w Polsce zam arła. —  O dradza się dopiero

Kilim. Projektował architekt Bogdan Treter, wykonała 
wytwórnia Elibiety Barabaszówny.

Powyżej: Kilim polski z  wieku X V III w zbiorach Mu­
zeum Narodowego w Krakowie. — (Oddział im. Feliksa 

Jasieńskiego).

w spółpraca artystek  kobiet. Kilimy p ro jek tu  Ligasó- 
wny, Zaw adzkiej, Szarłow skiej, Miczyńskiej, W i­
śniew skiej, Zarzyckiej i Rose (absolw entek Krak. 
Szkoły P rzem ysłu artystyczn.) zyskują zasłużony 
rozgłos.

Sztuka k ilim karska, odrodzona w Krakowie, tworzy 
obecnie w całym  k ra ju  szereg ognisk. —  Szczególnie 
żyw otne zna jdu ją  się w W arszawie, gdzie równolegle 
do pracy K rakow a prow adzą w arsztaty  „L adu“ pod 
k ierunkiem  Jastrzębowskiego, Czajkowskiego i innych 
artystów  wytężoną i tak  bardzo ow ocną działalność.

Kazim ierz Bticzkouiski.

Fragment kilimu projektu Stefanji Ligasówny, absolwentki 
Państw. Szkoły Przemysłu Artystycznego w Krakowie. 

Wykonała wytwórnia „Kobierzec



K U  C Z C I K R Ó IX )W E J  K O R O N Y  P O L S K I E J .  Z g o d n ie  ze  s tu l e tn i ą  t r a  
d y c ją  c a ła  P o l s k a  r o z b r z m i e w a ł a  w  m a j u  n a b o ż e ń s tw a m i  k u  c z c i  N a jś w  
P a n n y  M a r j i .  S z c z e g ó ln ie  p o m y s ło w ą  d e k o r a c j ą  w  k a p l i c y  N a jś w .  P a n  
n y  M a r j i  z a s to s o w a l i  te g o  r o k u  0 0 .  F r a n c i s z k a n i e  w  S a n o k u .  W n ą  
i r z e  j e j  b o w ie m  o z d a b ia ły  p n ą c z e  k w i t n ą c e j  d z ik ie j  r ó ż y  ( n a  z d ję c iu )  
N a  f o to g r a f j i  p o n iż e j  ż y w y  o b r a z ,  o d e g r a n y  w  R u d n ik u  n /S a n e m  (w o j  
l w o w s k ie ) ,  p r z e d s t a w ia j ą c y  h o łd  d z ie c i  d l a  K r ó lo w e j  K o r o n y  P o ls k ie j

Jedno p o c ią g n ię c ie ... \  
i kam era  g o ło w a !

Je d n o  n a c iśn ięc ie ...
i doskona łe  zd ję c ie  z ro b io n e !

Wprawa, doświadczenie nie są konieczne — 
zdjęcia są zawsze dobre. Każdy fotografuje 
ł a t w o  i p e w n i e  n o w e m i  k a m e r a m i

Kodak’’ Mod. 6 2 0

najmniejsza na-świecie w rozmiarze 6x9  cm. 
od zł. 105.—

i najczulszemi na świecie błc-.iami 
„ V e r  i ch ro m e*'.

Kodak Sp. z o. o. — W arszaw a, plac N apoleona 5 .

O T W A R C I E  T A R G Ó W  K A T O W IC K IC H . Targi te, obok 
poznańskich i lwowskich są doroczną rewją polskiego do­
robku na polu przemysłu i handlu. Tego roku pomimo 
kryzysu cieszą się one dużą frekwencją. Na fotografji mo­
ment otwarcia targów. W pierwszym rzędzie (trzeci od 
lewej) woj. śląski dr. Grażyński.

Ś M IE R Ć  A M B A S A D O R A  T U R C J I .  Niespodziewanie, bo 
zaledwie po czterodniowej chorobie, um arł w Warszawie 
wśród objawów zatrucia krwi, pierwszy ambasador Tur­
cji w Polsce, p. Hassan Dżewad Bej.

MYJCIE Z Ę B T  
TAIY — łAkT 

MYJECIE RĘCE

Powyżej na prawo: Z  P O B Y T U  M IN . J Ę D R Z E J E W I -  
C Z A  W  P O Z N A N IU . W  tych dniach bawił w Poznaniu 
min. W. R. i O. P. dr. Jędrzejewicz (drugi od lewej) na 
inspekcji wielkopolskich zakładów naukowych. Zwiedzi! 
także botaniczny ogród szkolny (na zdjęciu) w towarzy­
stwie ks. kardynała Hlonda (obok) i kuratora dra Namy­
śla (czwarty od lewej).
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O ó ż  m oże b y ć  d la  cz ło w iek a  g ó r  
w sp an ia lsz e , n iż  zdobyc ie  tu r n i  dz iew i­
czej, to  je s t  ta k ie j  n a  k tó r ą  n ik t  p rze d  
n im  jeszcze n ie  w y sz e d ł1? W  T a tra c h  
n ie m a  ju ż  ta k ic h  tu r n i  — ju ż  żad en  
w ie rzch o łek  n ie  o p ie ra  s ic  zw ycięsko  
zdobyw czości ta te r n ik a  — a le  ty lk o  l a ­
tem . Bo w zim ie , g d y  g ó ry  s ą  in n e , 
w iąksze i tru d n ie js z e , — jeszcze n ie je ­
den  u rw is ty  w ie rzch o łek  czeka n a d a r e ­
m no  n a  zdobyw cą.

O czyw iście  w ie rz ch o łk i ta k ie  n ie  
s k u p ia ją  s ią  w b a rd z ie j uczęszczanych  
te re n a c h , n a d  H a lą  G ąsien ico w ą , M or- 
sk ie m  O k iem  czy Z ie lo n y m  S taw em  
K ie ż m a rsk im . T rz e b a  by ć  d o b ry m  
zn aw cą  T a tr ,  ab y  t r a f ić  do ich  z a k a ­
m a rk ó w  i u k ry te g o  p ię k n a . K to  k ie d y  
s ły sz a ł np . o S o lisk u , o P o n a d  K o c io ł 
i P o n a d  O g ró d  T u rn i ,  o W arząch o w y ch  
T u rn ia c h ! . .  K to  zw iedził k ie d y  sa m o ­
tn ą  D o lin k ą  H u n co w sk ą , p rz e p a śc is tą  
D o lin ą  Ś n ież n ą  lu b  u s tro n n ą  D o lin ę  
Spadow ą?... To są  ta je m n e  z a k ą tk i  i 
r y g le  T a tr ,  w  k tó ry c h  n a jw ię k sz y  n a ­
w et „w y ja d ac z"  ta tr z a ń s k i  zn a leźć  m o ­
że jeszcze d la  s ie b ie  w ie le  n o w y ch  i  s i l ­
n y c h  w rażeń .

T e d w a m o m e n ty  — chąć zd o b y c ia  
dziew icze j z im y  tu r n i ,  o raz  zw ied zen ia  
p u s ta c i o m ija n e j p rzez  rzesze  tu ry s tó w  
i n a rc ia rz y  — sk ło n iły  m ią , że n a m ó ­
w iłem  p r z y ja c ie la  F., a b y  u d a ł s ię  ze 
m n ą  do D o lin y  S u ch e j, n ie tk n ię te j  j e ­
szcze p rzez  n a rc ia rz y  boczn icy  p o tę ­
żnej D o lin y  Ja w o ro w e j. R o zm o k ły m  
gośc ińcem  p o w io zła  n a s  n a  Ł y są  P o la ­

rny żleb śn ie ż n y ; ze ż leb u  w chodz im y  
w  s tro m e  i o śn ieżone śc ia n k i i  ry n n y . 
S p ra w n o ść , o stro żn o ść  są  w iącej n iż  
w skazane ... !

P rz y ja c ie l  F . n a b y w a  o d raz y  do m ię ­
k n ąc eg o  n ie p ew n eg o  śn ie g u  i chce z a ­
w ra ca ć . D o b ija  je d n a k  do g ra n i.  W zro k  
p rz e s k a k u je  g rz b ie t  i  sp a d a  w dół, n a  
p ro g i i p ię t r a  D o lin y  Ś n ieżnej i  pod- 
sk rz e sa n e  i  su c h e  śc ia n y  Ś n ieżn y ch  
T u rn i .  W p ro s t p rz e d  n a m i zu c h w a ła  
p ir a m id a  M ałe j K a p a łk o w e j o k re ś la  
cel. A le g r a n ią  iść  k u  n ie j n iesposób , 
tw o rz y  bow iem  p o tę żn y , n ie d o s tę p n y  
u skok .

P o s ta n a w ia m  go obejść  z p ra w e j s t r o ­
n y , t r a w e rs u ją c  w p o p rzek  n ad zw y cza j 
s tro m e j ry n n y . P rz y ja c ie l  F . o św ia d ­
cza:

— N ie p o d z ie la m  tw o ich  am b ic y j i r e ­
z y g n u ją  z d a lsze j d ro g i. P ocóż sią  n a re -  
żać, k ie d y  w idok  bądzie  te n sam , a  
szczy t za led w ie  70 m e tró w  n a d  nam i.

W  m arszu po zboczu 
śnieżnym.

Poniżej na lewo: 
Kapałkowa Grań 
i Śnieżna Grań.

Widok z  Kapałkowej Turni na Sobkowy 
Grań w Tatrach.

W szystkie zdjęcia
J. A. Szczepańskiego.

ną — d orożka , g dyż  je s t  p rzecież  m a j 
i n a  n iz in a c h  w iosna .

B rn ą c  w m o k ry m , g łę b o k im  śn ie g u , 
zm n ie jsz a m y  zw o ln a  od leg ło ść  i w y so ­
kość. W reszc ie  — po p a r u  g o d z in ac h  
w y tężo n eg o  m a rsz u  — o s ią g a m y  u jśc ie  
D o lin y  S u ch e j do J a w o ro w e j, po łożo ­
ne ju ż  n a  w ysokośc i H a li  G ąsien ico w ej 
(1500 m ). M im o s ło ń c a  je s t  z im no  i 
śn ie g  ok rzep ł.

T u ta j  n a  w y so k ich  s z k a rp a c h  d o lin y , 
ro z p in a m y  n a m io t:  trz e b a  ju ż  te ra z  
p rzy g o to w a ć  b iw a k  w ieczo rn y .

D nem  do ln eg o  p ią t r a  D o lin y  S u ch e j 
sp ły w a  p o to k  w  lic zn y c h  rw a c h , k a s k a ­
d ach , s ik la w a c h  i  w o d o g rzm o tach . T e ­
ra z  to  dno  tw o rz y ło  je d n o lity , śn ie ­
g ie m  z a w a lo n y  lodospad . P o sz liśm y  
w iąc śm ia ło  r ą b ią c  s to p n ie , d n em  s p ły ­
w u  i ju ż  w k ró tc e  w y d o s ta liśm y  sią  n a  
ś ro d k o w e p ię tro  d o lin y .

Z n a le ź liśm y  sią  w  je d n y m  z n a j r z a ­
d z ie j zw ied zan y ch  za k ą tk ó w  T a tr .  W y ­
n io s ła  D o lin a  S u c h a  w c iś n ię ta  je s t  m ie ­
dzy  dw ie  m a je s ta ty c z n e  g ra n ie  boczne 
je d n e g o  z n a jw ię k sz y c h  o lb rzy m ó w  t a ­
trz a ń sk ic h  L odow ego S zcz y tu : K a p a ł-  
kow ą G ra ń  i S ob k o w ą G ra ń . Z n ic h  
G ra ń  K a p a łk o w a , to  — obok G ra n i W i­
deł — n a jd łu ż sz a , n a j t r u d n ie js z a  i  n a j ­
p ię k n ie js z a  g r a ń  ta tr z a ń s k a .

O d za ch o d u  z a m y k a  K a p a łk o w a  
G ra ń  o s tro  b o d ą c a  n iebo  ro g a m i dw u  
w ie rzch o łk ó w  u r w is ta  M a ła  K a p a łk o ­
w a  T u rn ia . D ziew icza. W ejdą!

Z bocze śn ie żn e  p o d rz u c a  n a s  p o d  s tro -

N a m a w ia m  i u s iłu ją  w y ja śn ić , że co 
in n eg o  w idok  a  co in n e g o  w sp in a c z k a  
i w e jśc ie  n a  w ierzcho łek .

— Z o s ta n ą  i zaczek am  — z a m y k a  d y ­
sk u s ją .

Id ą  w iąc  sam . W chodzą w  ry n n ą . 
Ś n ieg  w  n ie j ro z m ię k ły  w  g o rącem , w io- 
sen n em  słońcu , z d ra d liw y . P ró b u ją  o- 
s tro ż n ie  k ażd eg o  k ro k u . Z u w a g ą  so n ­
d u ją  w ą tły  śn ieg , a b y  s ią  ze m n ą  w 
p rze p aść  n ie  c h c ia ł zsunąć . P o w o li, p o ­
w oli, p rz e k ra d a m  s ią  — n a g łe  d u ży  ro z ­
k ro k  i p rz e rz u t, i  lą d u ją  n a  bezpiecz- 
n em  żeb erk u , a b y  szybko  n im  w róc ić  
n a  g r a ń ,  a  z g r a n i  d o trze ć  do w ie rz ­
ch o łk a!

S łońce , w io se n n a  z im a, sukces, w y so ­
kość 2.134 m , w  do le p rz y ja c ie l  F . m a ­
ła  p la m k a  n a  śn ie g u , — śm ig ła , sm u ­
k ła  tu r n ia  je s t  b a rd z ie j m o ja , n iż  inne .

S zybko  p o w ra ca m . K ru s z y  s ią  lód  
g r a n i  p o d  c iosem  cz e k a n a  i s tą p n ię c ia ­
m i rak ó w . Z now u n ie b ez p iec zn a  ry n n a . 
A le  te ra z  j ą  lekcew ażą , p ra w ie  p rz e ­
b ie g am . P rz y ja c ie l  F . g r a tu lu je .

O p ó źn y m  z m ie rzc h u  c h ro n im y  sią  
pod  p łó tn o  w ie rn e g o  n a m io tu . Jeszcze 
o s ta tn ie  sp o jrze n ie . Z a p a d a  zm rok . 
W ra z  z n im  p o w ra c a  m ró z  s tr a ż n ik  z i­
m y . A le  w iem : n ie d łu g o  bądz ie  s ią  p rz e ­
cież m u s ia ł i on  c o fn ą ć  z d o lin .n a  szczy­
ty , a  n ie z a d łu g o  i sz cz y ty  opuśc i. W ów ­
czas — la te m  — z a a ta k u ją , ta k  sam o  
n ik o m u  jeszcze n ie zn a n e , śc ia n y  m o je j 
tu rn i .

J. A. Szczepański.

r z e c z k i

J c s l  ICted zieĆ ,  

z .  cz e c jo  s k ł a d u

o r e m
/^ •e ra  Pani —  to bezcenne dobro. 
^ N i e c h ż e  więc Pani nie niszczy 
lekkom yślnie Swej urody  —  i używa 
tylko m ydła , o którem  wie, z czego 
się składa.
M ydło  Palm olive w yrabiane jest z 
olejów owoców oliw nych, palm  i 
orzechów  kokosowych —  i nie 
zawiera żadnych innych tłuszczów. 
Oleje te m ięsza się w edług specjalnej 
recepty, która stanowi naszą ścisłą 
ta jem nicę.T en właśnie specjalny sto­
sunek m ięszania tych olejów roślin ­
nych wpływa tak zbaw iennie na cerę.
Palm olive ma na celu przede- 
wszystkicm pielęgnow anie cery i

f j i e l y g i m j e m y  c e r y
naskórka. D latego jest tak deli­
katny i m iły w użyciu. M iękki 
jego piana łagodny uw alnia skór^ 
od wszelkich nieczystości —  wnikt 
w najm niejszą porę. A to przecie? 
jest podstaw ow ym  warunkiem  
praw dziw ie pięknej cerv.

P A L M O L I Y E  „ 0
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utrzymać cerę Swą _ C- ~ 
czystą i wypielęgno- -■ 
wanq. Cafe tajemni- ł  4v ZAŚ?
c c  t e l r e m  , m y *  W  X  *UR
Leschnifzera ¥
Środki, które usuwąją ^  ^

P i e g i
i inne nieczystości cery, nadając twa­
rz y  odświeżony i  pociągający wygląd• 

PreparaTy Leschnitzera sq skuteczniejsze*
krem 3*" • w s z ę d z ie  do nabyc ia  • m y d ło  1 .86  

£  Gdzie niema, wprost: Aptekarz Dręncz i Sko, Bielsko*

W torebce 
podróżnej

powinny się zawsze 
znajdować tabletki 
Aspirin, g d y i podczas 
podróży najłałwiej 
można się przeziębić. 
Istnieje tylko jedna

P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej wita się z ks. R a­
dziwiłłem  na stadjonie w 
Łazienkach, gdzie odby­
wają się zawody konne. 
Obok ks. Radziwiłła stoją 
gen. Orlicz-Dreszer i gen.

Kordjan-Zamorski.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Na prawo: Por. Czerniaw­
ski na koniu „Miss Poland" 
w konkursie pożegnalnym  
o nagrodę p. Henrykowej 

Zandbałowej.

Poniżej: Fragment pałacu 
i parku w Łazienkach, 
gdzie odbywają się za­
wody. Łazienki są rezy­
dencją królewską, zbudo­
waną przez króla Stani- 
nisława Augusta. Otacza 

je  wspaniały park.

Por. Tuski na koniu „Uszer“ na przeszkodzie, w czwar­
tym  dniu zawodów, w konkursie o nagrodę „Armji 

Polskiej im. Marszałka Piłsudskiego“.
ZDJĘCIA: AO. FOT. ,ŚWIATOWIDA

Romiszowska na koniu „Łobuzie“ wykazała świetny styl.Ag. Fot. „Światowida1'
— Mamo, ja k  te koniki ładnie skaczą! — woła mały Jaś, 

przyszły ułan.'



CZY WŁOSI OTRZYMAJĄ KAMERUN?
W  e d le  o s ta tn ic h  w ia d o m o śc i , F r a n c ja  
je s t  p o d o b n o  s k ło n n a  o d s tą p ić  W ło c h o m  
K a m e ru n , w z a m ia n  za  u z n a n ie  f ra n c u s k ic h  
tez  n a  k o n fe re n c j i  ro z b ro je n io w e j w  G e n e ­
w ie.

K a m e ru n  le ż y  n a  w y b rz e ż u  z a c h o d -  
n ie m  A fry k i i n a le ż a ł p rz e d  w o jn ą  do  
N iem iec . P o r a ź  p ie rw ­
szy  o k o lic e  te  z o s ta ły  
z b a d a n e  d o k ła d n ie j  w 
1882 r. p rz e z  p o lsk ą  
e k s p e d y c ję  p o d  w o d z ą  
S zo łc a -R o g o z iń sk ie g o .
W y s iłe k  te n  je d n a k  
p o sz e d ł n a  m a rn e ,  
g d y ż  w  d w a  la ta  p ó ź ­
n ie j w' K a m e ru n ie  u- 
sa d o w ili  s ię  N iem cy  
p o d  w o d z ą  d r a  N ach - 
tig a la . —  S tłu m ili 
k rw a w o  b u n t  p le m io n  
m u rz y ń s k ic h  i ro z p o ­
cz ę li w p ro s t  r a b u n ­
k o w ą  e k s p lo a ta c ję  
te g o  b o g a te g o  k r a ­
ju .  S ze re g  t r a k t a ­
tó w  z m o c a r s tw a ­
m i e u ro p e js k ie -  
m i u s a n k c jo n o ­
w a ł w ła d z ę  N ie ­
m iec  w  K a m e r u ­
n ie , k tó re g o  g r a ­
n ic e  z o s ta ły  u s ta ­
lo n e  w  r  1905 n a  m o ­
cy  u m o w y  z A n g lją , 
a  w» 1911 r. z F ra n c ją .

F a u n a  i f lo ra  K a m e ru n u  
je s t  ty p o w a  d la  o b szaró w ' t r o ­
p ik a ln y c h  i p o d ró w n ik o w y c h . N a 
n iz in a c h  ro s n ą  p a lm y , w w żynę p o n a d  
p a s e m  la só w  p o r a s ta  w y s o k a  t r z c in o w a ta  
i tw a r d a  trawka. W ie lk ie m  b o g a c tw e m  K a ­
m e ru n u  je s t  k a u c z u k , k tó r y  o tr z y m u je  się  
z l ja n y  I .a n d o p h ia  i z d rz e w a  K ic k x ia . —  
W a ż n y  a r ty k u ł  h a n d lu  w K a m e ru n ie  s ta ­
n o w ią  k a k a o , k a w a , g u m a , k o la , k assaw a ,-  
b a n a n y , k o k s y  i k ra b y ,  k tó ry c h  p e łn e  są 
rz e k i i od  k tó r y c h  ca ły  te n  k r a j  w z ią ł sw ą 
n a z w ę . K ra b y  te  p o ja w ia ją  s ię  co  c z te ry  l a ­
ta  w  s ie rp n iu  i w e w rz e ś n iu  w  rz e k a c h , 
w p a d a ją c y c h  do  m o rz a  i w y s tę p u ją  w  zbi 
ty c h , z w a r ty c h  m a s a c h . N a leżą  do  g a tu n k u  
th a lla s s in a .

K a m e ru n  z a m ie s z k u ją  n a j ro z m a i ts z e  r a ­
sy  m u rz y ń s k ie ,  n a j l ic z n ie js z ą  je s t  je d n a k  
g ru p a  B a n tu  i s u d a ń s k a .  W  o k o lic a c h  le ­
śn y c h  s p o ty k a  się  P ig m e jó w . B lisk o  c z te r ­
d z ie s to le tn ia  p ra c a  c y w il iz a c y jn a  E u r o p e j ­

czyków ' z ro b iła  sw o je . D z iś  o k o ­
lic e  n a d b rz e ż n e  K a m e ru n u  p o ­

k ry w a  s ie ć  d o b rz e  u trz y if ia n y c h  d ró g , p o  k tó ­
ry c h  k u r s u ją  a u to b u s y , łą c z ą c e  s to lic e  p o sz cz e ­
g ó ln y c h  d y s try k tó w .

G łó w n e  p o r ty  m o rs k ie  to  V ik to r ia  i D u a la , 
s to l ic a  c a łe g o  k r a ju .

W  c z as ie  w ie lk ie j w o jn y , w o js k a  f ra n c u s k o -  
a n g ie ls k ie  z a ję ły  w  m a rc u  1916 r. c a ły  K a m e ­

r u n  i p o d z ie li ły  go  p o ­
m ię d z y  s ieb ie . S tre fa  
b r y ty js k a  o b e jm u je  część  
p ó łn o c n o -z a c h o d n ią ,  r e ­
s z ta  za ś  p o d le g a  F ra n c ji .  
W ło s i o d d a w n a  ju ż  w y ­
c ią g a ją  rę c e  p o  K a m e ­
ru n , u w a ż a ją c , że t r a k t a t  
p  o  k o j  o w y  s k rz y w d z ił  
ich , g d y ż  z k o lo n i j  n ie ­
m ie c k ic h  n ie  d o s ta ło  się  
im  n ic . Z d ru g ie j  s tro n y  
zaś N iem cy ' r o z w ija ją  
ja k  n a jż y w s z ą  p r o p a g a n ­
d ę , a b y  c h o ć  część  k o lo - 
n ij a f ry k a ń s k ic h ,  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  za ś  K a m e ­
ru n  p o w ró c ił  d o  n ic h . —  
C zy w  ty c h  w a ru n k a c h  
F r a n c ja  d o b ro w o ln ie , za 

c e n ę  u z n a n ia  sw e j te z y  w  G en e w ie  zg o d z i się  n a  
u s tą p ie n ie  sw e j p e r ły  a f r y k a ń s k ie j  W ło c h o m , w y ­
p a d a  m o c n o  w ą tp ić . C h y b a , że ta k i  u k ła d  w ło- 
s k o - f r a n c u s k i  b y łb y  p o ję ty  ja k o  p o d s ta w a  o g ó l­
n eg o  p o ro z u m ie n ia  p o m ię d z y  o b o m a  p a ń s tw a m i 
n a  sz e rsz y m  te re n ie  c a łe j  p o li ty k i  m ię d z y n a ro d o ­
w ej, n a  k tó r y m  W ło c h y  d o ty c h c z a s  n ie ra z  s p rz e ­
c iw ia ły  się  p o lity c e  f r a n c u s k ie j .

U g ó r y :  Widok 
na Dualę, stolicę 

Kamerunu.

Ma p ra w o :  Mu­
latka z Kameru­
nu. Mulaci two­
rzą tylko nieliczne 
grupy etniczne na 
pobrzeźu, dokąd  
przywędrowali ze  

Wschodu.

Poniiej: D iungle 
Kamerunu pełne 
są dzikiej zw ie­

rzyny.



Na prawo:
Dama renesansowa — B. Ki 

pińskiego (p. Passakasówna).

ŻYWE PORTRETY.

I n f a n t k i  
Margareta — 
Velasqueza (p . ' 
Merunowiczów- 
na).

cV > ła le rje  obrazów , zaw ierające p o rtre ty  postaci h isto ­
rycznych, m ają  swoich specjalnych m iłośników  wśród 
osób, k tóre lu b u ją  się w rozpam iętyw aniu  przeszłości, 
w przyw odzeniu na pam ięć kolei losów osób, w yobra­
żonych na p o rtre tach  m istrzów  sztuki m alarsk ie j.

Najw ięcej zainteresow ania budzą z natu ry  rzeczy p o r­
trety  kobiet różnych epok. Kim były owe pierwowzory 
postaci kobiecych, uw iecznionych przez w ielkich m ala­
rzy na płó tn ie? Co pokryw a na w ieki tajem niczy 
uśm iech Giocondy?... Oto py tan ia, k tóre sn u ją  się nam  
w um yśle, gdy staniem y chwilę w zadum ie, oczarow ani 
pięknością kobiet, zaklętych barw am i na płótnie przez 
najsłynniejszych m istrzów  m alarstw a.

To też za nader szczęśliwy pom ysł uw ażać należy 
inicjatyw ę krakow skiego Tow. Opieki nad M łodzieżą (T.
O. M ), k tóre urządziło  artystyczny  w ieczór pod h a ­
słem  „W ieczór w salonie żywych obrazów ". P rzed  oczy­
ma w idzów odsłaniały  się raz po raz kotary , poza któ- 
rerni coraz w innych  stylow ych ram ach ukazyw ały  się 
kolejno „żywe obrazy", upostaciow ane przez szereg pań 
ucharak teryzow anych  i przebranych  za po rtre ty  sły n ­
nych m alarzy  m inionych epok i k ilku  w spółczesnych 
portrecistów .

O glądaliśm y tedy po rtre ty  V an Loo, M oreau, Vigee 
L ebrun, Caravaggio, Roślina, Van Dycka, Velasqueza, 
Zuloagi, G ranadosa, Czachórskiego, Lubieńskiego i K ar­
pińskiego. Pod artystyeznem  kierow nictw em  znakom ite­
go m alarza i portrecisty  p. A. K arpińskego, pokaz ży­
w ych obrazów  w ypadł nadzw yczajnie efektow nie i p rze ­
m ówił w sposób nader bezpośredni do zebranej pub licz­
ności. Żywe oklaski i okrzyki podziwu były tego n a j­
lepszym dowodem.

La belle chocolatiere — 
Ba Liotarda (p. Skowroń­

ska).



REPORTAŻ Ś W I A T A

NIEPOKOJE W HISZ- 
PANJI. Hiszpanja znajdu­
je się ciągle jeszcze w sta­
nie wrzenia. Na porządku 
dziennym są tam demon­
stracje, głównie w Katalo- 
nji. Na zdjęciu pogotowie 
policji madryckiej, wyjeż­
dżające pod komendą swe­
go szefa Artura Menendeza 
na miejsce rozruchów.

Na prawo: DUCE PRZE­
MAWIA. W ubiegłym ty­
godniu zorganizowali fa­
szyści w Rzymie ku czci 
Mussoliniego olbrzymie ma­
nifestacje. Odpowiadając na 
nie, Mussolini wygłosił zna­
mienne przemówienie, trzy­
mając w jednej rece książ­
kę, jako symbol wiedzy i 
prawa, a w drugiej karabin 
i wezwał zebranych, aby w 
dziesiątą rocznice przewro­
tu faszystowskiego przede­
wszystkiem pamiętali, że w 
państwie musi panować po­
rządek. Stróżami zaś tego 
prawa na zewnątrz i na we­
wnątrz są p r a w o  i siła 
zbrojna.

P o w y ż e j:
POLSKIE LOKO­

MOTYWY W MA- 
ROKKU. Do portu 
Oran w Algerji przy­
był w tych dniach 
okręt „B e 1 d i s“ z 
12-ma lokomotywa­
mi, zbudowanemi w 
fabryce chrzanow­
skiej (woj. krakow­
skie) które zostały 
zakupione dla kolei 
algierskich, wytrzy­
mując konkurencje 
z fabrykami niemiec- 
kiemi i francuskie- 
mi. — Na fotografji 
moment wyładowy­
wania polskich pa­
rowozów w porcie 
Oran.

OLBRZYM W DRODZE DO ITAŁJI. Włochy zamówiły w zakładach Dorniera 
w Bodensee olbrzymi hydroplan, typu DOX III., wyposażony w sześć motorów 
i śmig. Powiększy on kadry samolotów bombowych. Drogę z Bodensee do Genui 
odbył DOX III. w ciągu trzech godzin bez wypadku. Zdjęcie przedstawia prze­
lot olbrzyma nad Alpami. . The New York Times.

k o w y m  z o s ta je , d o p ó k i n ie  n a d ja d ą  m a g is tr a c k ie  
z a m ia ta c z e  s a m o c h o d o w e .

—  D a li, d a li!  Z a ta n io c h ę , za  d a rm o c h ę !  —  k r z y ­
czy  s p rz e d a w c a , n a  w sz y s tk ie  b o k i s ię  o b z ie ra ją c , 
b y  m u  k to ś  n ie p o s trz e ż e n ie  z z a c z a je n ia  n ie  u sz c z u ­
p l i ł  je g o  w ła s n o śc i. P r a k ty k  z n ieg o , h o , h o ! o  by- 
s tre n i  s p o jr z e n iu  p o lic y jn e g o  d e te k ty w a . J u ż  d o j ­
r z a ł  k o g o ś , o d łu g ic h  r ę k a c h :

—  T e, p a n ie  b lo n d y n  —  rz u c a  o s trz e ż e n ie  —  
m o ż e b y ś  się  ta k  d o  ja s n e j .. .  n ie  p c h a ł, b o  ja k  cię 
p c h n ę , to  się  n a k r y je s z  z iem ią !

...d o  w y b o ru , d o  k o lo ru ,  p a n ie , p a n o w ie , p a ­
n ie n k i,  d a l i  d a li!

—  I p a n  b lo n d y n  o d ra z u  z a u w a ż y ł, że w  ty m  
k r a m ie  n ie m a  n ic  o so b liw ie  c iek a w e g o , b o  się  p r z e ­
z o rn ie  o d d a lił .  P rz y łą c z a  s ię  do  in n e j  g a w ie d z i, 
k tó r a  o k rą ż y ła  s p rz e d a w c ę  ró ż n y c h  c u k ró w :

—  „ D z ie ń  d o b ry , m o je  p a ń s tw o , u w a g a !  J e d n o  
ro lk o  m ie n to w y c h  p a s ty łk ó w , z im n e  ja k  ló d , s ło d ­
k ie  ja k  m ió d . I  je sz c z e  r a z  m o je  p a ń s tw o , b ie re -  
m y  je d n o  ro lk ę  m ie n to w y c h  p a s ty łk ó w , b ie re m y  
d ru g o  ro lk ę , co b y  b y ło  d la  fa b ry c z n y  r e k la m y ; te  
d w ie  ro lk i  za je d n e  20 g r. U w ag a , ty lk o  za  je d n e  
20 g r., co  w e  f a b ry c e  z ło ty g o , to  u  m n ie  je d n e  
20 gr. d la  fa b ry c z n y  r e k la m y 1*.

N a p rz e c iw le g ły m  k r a ń c u  r y n k u  s ły c h a ć  d o n o ­
ś n y  b a r y to n  p a n a  J a k ó b a ,  k tó r y  co ś  k la r u je  o ta ­
c z a ją c e j  go  z e w sz ą d  g ro m a d n ie  d z iw o w id z ó w :

—  W id z is ta  te n  lu s te r?  —  p y ta ją c  s ię , p a n  J a -  
k ó b  m a n e w r u je  lu s te rk ie m  n a  w sz y s tk ie  s tro n y . —  
W in c  te n  lu s te r  —  f i lu te rn ie  c ią g n ie  p a n  J a k ó b  —  
p o trz e b n y  je s t  k u b ito m  i c h ło p o m . C h ło p , c o b y  się  
p rz y  g o lin iu  w  o k o  n ie  sk a le c z u ł, k u b i ta ,  c o b y  m o ­
g ła  w e z w irc ia d le  s ię  p rz e g lu n d a ć , m u ś tro w a ć  i b ie - 
lid łe m  s w o ją  tw a rz  p u c o w a ć . I  je sz c z e  d o  ty g o  p a ­
le ie ta  p a p i ru  d la  lis tó w , c o b y  k u ż d a  je d n a  h o jn a  *) 
d o  k a w a lir a  p is a ć  m o g ła  lis ty . I  je sz c z e  n a  d o d a ­
te k , co b y  n ik t  o d  p a n a  J a k ó b a  n ie  b y ł  u s z k o d o w a n y , 
d w ie  p a r y  ś k a rp y tó w  do  ś lu b u . T o  a k u r a t  d o  p o ­
sp o łu  w e  f a b ry c e  c z ty ry  z ło te , w  k r u m ie  n a  P la c u

*) p a n n a .  * •)  o s z c z ę d z o n ą .  •* • )  d z ia d u ,  o b e r w a ń c u ,  t a c h m y tk a .

Wolności 8 zł., a u pana Jakóba dostanieta, moje
państwo za jednygo złotygo. No, dali — po pirw- m m  ■■ P a c
sze — jednygo złotygo — przynagla p. Jakób, je- l | R | l  I I  M
dnocześnie wykrzywia się, skacze, podryguje, dzi- 11%  % I I  111 ® tUD.
waczną, sobie tylko właściwą rytmiką skanduje po- I I  A 1  ( I I I  W i  
szczególne wyrazy, drze się na cały głosowy regu- I  l i i  ■! AA I I  0 silnej
lator, a sadzi dowcipami, a ironizuje, a pokpiwa; W  W i l l i  g r me
żongluje przytem demonstrowanym towarem, jak
c h y t r y  p r e s t i d i g a t o r  i  n i m  j a k a  b a b i n a  w i e j s k a  z d o ł a  z ^ I ™ : P °  z w ^ z l k  ”ch ?m ANC y
m y ś l i  s w e  z e b r a ć ,  j u ż  o s z o ł o m i o n a  p o t o k i e m  w y -  n ą s c e n d i 1 . 2 )  K a t io n y  i a n io n y

T ,  i i i  .  r ,  .  J  K ie j .  —  R o z p u s z c z a  k a m ie ń  zębc
m o w y  p a n a  J a k ó b a  —  w y k ł a d a  z  c h u s c m y  „ u s z p a -  u s tn ą ,  z a p o b ie g a  p r ó c h n ic

r o w a n ą * *  * * )  z ł o t ó w k ę ,  s t a j ą c  s i ę  p o s i a d a c z k ą  z a -  w o d a ’ d o "  u ’s t u „ o s s a n * 

c h w a l a n e g o  t o w a r u .  s W

M i ę d z y  b e c z k a m i  ś l e d z i  u w i j a  s i ę  w ę d r o w n y  z  p o d p is e m  D r .  w i a d .  z a p a io w
.  .  * i m a r k a  z a s
k r a w i e c .

—  I l e  z a  t e  p o r t y ?  —  p y t a  s i ę  j a k i ś  w y r o s t e k ,  „  P °  n a b j c i a '  w  a p t c k '!c.h ’
, , ,  ,  , .  .  .  . ,  .  .  ,  . . .  H u r t o w n y  I w y łą c z n y  s k ła d :których mnóstwo wałęsa się tam, gdzie jakiekol- K r a k ó w ,  p i .  D o m in ik a !

wiek większe skupisko ludzkie.
— C o  to porty? — ty

p u p u d r o k u  * * * ) ,  t o  j e s t a  f

s p o d n i a  n a j l e p s z y  z o r t y .  R Ą

G r o m a d a  śmieje s i ę ,  >

h a n d l a r z o w i  p r z y g a d u j e ,  ^  _

w y b u c h a  c h i c h o t e m ,  a  ‘ f S F l f S S S  / • '
mi jak może lak sic od- H f  "*

Te momenty to jedy- 1
nie ruchliwe i życiem J R Ś B R R * , ^  /
drgające obrazki; poza- : \
leni s p o k ó j ,  c i s z a  i krv %  V  , ; '  - -
zysowe przygnębieniie. . , 3

Obok ślicznego Ratu- 
sza piękne, europejsko J  YT***' ^

składy po- f l |
znańskie przeważnie pu- J r  'sa łc

Twarde czasy! Ale p H fij^ ^ ^ S R h B F  ^ * J
pan Jakób nie narzeka. ^ ł B R " ™  8 B E  -*% W t m  ; W/ mWf f r  " W
Spryciarz, szelma B K
że... humor jest dźwig­
nia. handlu. t g F

L e o n  S o b o c iń sk i .  Handlarz starzyzny na posterunku.

y J  b sz e rn y , ró w n y m  b r u k ie m  w y ło ż o n y  p la c  m ie j ­
sk i, w  k sz ta łc ie  c z w o ro k ą ta . T o  ry n e k  p o z n a ń s k i.  
K ilk a  r a z y  w  ty g o d n iu  n a p e łn ia  s ię  c iż b ą  m ie s z a ­
n e g o  lu d u  w  d n ie  ta rg o w e , w  k tó ry c h  r e g u lu je  
się  p o d a ż  i p o p y t  n a  a r ty k u ły  p ie rw - w - m \
sz e j p o trz e b y  w  b liż sz y m  lu b  d a lsz y m  . Ę  H ■ 
p o d m ie js k im  p ro m ie n iu .  W y c ie ń c z o n y  <y 
f in a n s o w o  w ie ś n ia k  p rz y b y w a  w  od- 
w ie d z in y  d o  m ie jsk ie g o  ły k a , a b y  za- 
c z e rp n ą ć  g o tó w k i. R a d z i z a te m  so b ie  
i c h ło p e k  i m ie s z c z a n in ;  p ie rw sz y , b y  ^  
s ię  w y z b y ć  to w a r u ,  d ru g i —  b y  ta n ie j  
co ś  n a b y ć  z a r ty k u łó w  n ie o d z o w n e j C a t E  
p o trz e b y .

P o z y c ja  m ie sz c z u c h a  p rz e c ie ż  je s t  
p e w n ie jsz a . W ia d o m o  śc isk  g o tó w k o ­
w y. W ię c  p a n iu s ie  n a sz e , n a s z e  g o sp o ­
sie  o ra z  w sz e la k ie  k u c ł ie n n e  „ g a rn k o -  
t łu k i“ z k o s z y c z k a m i u  b o k u  p a t r z ą  
z w y so k a  n a  p r o le ta r ja t  ro ln y , a  św ia - 
d o m i w a g i g ro sza , w  o b e c n ie  sk ry z y -  tlili;j B
s o w a n y c h  te rm in a c h ,  p r z e b ie r a ją ,  k r ę ­
cą c  n o se m :

—  Z a  to  m a s ło  z ło ty  c z te rd z ie ś c i?
Co i p a n i  s ię  B o g a  n ie  b o i?  W  C ho- l K 7
d z ie ż y  n a  r y n k u  m o ja  z n a jo m a  d aw -
n o  ju ż  p ła c iła  z ło ty  trz y d z ie ś c i. f

—  T o  je d ź  p a n i  do  C h o d z ieży  1 —
b rz m i s p o k o jn a ,  a le  w  to n a c j i  n ie z b y t u p rz e jm a  o d ­
p o w ie d ź  g a ź d z in y .

P a n iu s ia  o d e sz ła , a le  n ic  to  b y  p o je c h a ć  d o  C h o ­
d z ież y , o d le g łe j o d  P o z n a n ia  o k i lk a d z ie s ią t  p ię k ­
n y c h  k ilo m e tró w , a le  ru s z a  k u  in n e j  b a b in ie , o m o ta ­
n e j w  ja k o w e ś  c h u s ty , w sz a k ż e  w  k a p e lu s z u  n a  gło-



U A F i A B U R A

W  ubiegłym miesiącu odbyły się w Bangkoku stolicy Sja- 
mu, t. zn. „Państwie Wolnych", ogromne uroczystości, z o- 
kazji 150-lecia panującej tam dynastji Czakri, nazwanej tak 
od jej założyciela. W imieniu dynastji przyjmował hołd król 
Rama V|II i jego małżonka Rambai Barni. Koronował się 
on na króla dn. 25 lipoa 1926 r. po bracie swoim Rama VI.

Kulminacyjnym punktem uroczystości jubileuszowych by­
ło odsłonięcie pomnika królów dynastji Czakri. W obliczu 
zgromadzonego wojska i niezliczonych tłumów wstąpił na 
tron Rama V II i wygłosił płomienne przemówienie.

Przed pomnikiem płonęło tysiące świec, a chóry wykonały 
pieśni religijne. Na drugi dzień dokonano otwarcia nowego 
mostu w Blangkoku nad rzeką Menam. Liczy on 250 m. dłu­
gości, 22 m. szerokości, a środkowe jego przęsła są ruchome 
i dają się podnosić.

Poniżej: Dobosze otwierający pochód ku  
czci dynastji Czakri w B a n g k o k u .

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
W. BOSSHARD.

Żołnierz sjam skiej gwardji królewskiej w uniformie galow ym ,

Cudzoziemcy, którzy przypatrywali się uroczystościom 
sjamskim, wyrażają isdę z wielkiem uznaniem o wojsku tego 
królestwa. Jest ono wyszkolone zupełnie na sposób europej­
ski i prezentuje się bardzo dobrze. Także Bangkok pomimo 
całego isrwojego egzotyzmu, jest w całem tego słowa znacze­
niu miastem europejskiem, a gmachów, które się tam widzi, 
mogłaby pozazdrościć niejedna stolica europejska.

Sjam jest monarchją dziedziczną, rządzoną absolutystycz- 
nie przez króla, który ma władzę ustawodawczą i wykonaw­
czą. Rada ministrów składa się z 10-cdu członków. W wa­
żnych sprawach państwowych zasięga król opinji tzw. „Ra­
dy Najwyższej", złożonej z 5-ciu książąt, względnie „Taj­
nej Rady".

Najczęściej jednak słucha on.... gubernatora francuskiego, 
który jest właściwym panem Sjamu. Francuzi jednak, jako 
najlepsi kolonizatorzy sprawują swoją władzę bardzo dy­
skretnie, dzięki czemu panowanie ich coraz bardziej gruntuje 
się.

Królewski 
koń, prowadzony za 
tronem swego pana.

Na lewo: Król Rama V II niesiony na tronie, 
w czasie uroczystości w B a n g k o k u .



n
V y o  r o k u  z p o c z ą tk ie m  m a ja  o d b y w a  się  w  Co- 
e u llo  w e  W ło sz e c h  u ro c z y s ta  p ro c e s ja  k u  czc i św . 
D o m in ik a , m a ją c a  n a  c e lu  u b ła g a n ie  te g o  ś w ię ­
te g o , a b y  c h r o n ił  lu d n o ś ć  o d  u k ą s z e ń  w ężów .

J u ż  n a  k i lk a  d n i p rz e d te m , c h ło p c y  u d a ją  się 
do  p o b lis k ic h  la só w  w  p o s z u k iw a n iu  za  w ęż am i, 
k tó r e  s ą  p o te m  n ie s io n e  w  p ro c e s ji .  N a jc z ę śc ie j 
są  to  z u p e łn ie  n ie sz k o d liw e  z a s k ro ń c e . N ie b r a k  
je d n a k  i ż m ij. L u d  w ie rz y , że św . D o m in ik  je s t 
n a js k u te c z n ie js z y m  p a t ro n e m  p rz e c iw k o  u k ą ­
sz e n iu  w ężó w . K u lt to  lo k a ln y , g d y ż  w ła ś c iw y m  
p a t ro n e m  o d  w ężó w  s ą  św . P a te rn u s ,  b is k u p  z 
A v ra n c h e s , w z g lę d n ie  św . F h o k a s ,  m ę c z e n n ik  z 
A n tio c h ji.

N ie k tó rz y  w id z ą  w  n ie s a m o w ite j  p ro c e s ji  w  Co 
cu lli ś la d y  d a w n y c h  p o g a ń s k ic h  cz asó w , k ie d y  
w ęż o m  o d d a w a n o  cześć  n ie m a l b o s k ą  i u w a ż a n o  
je  za  sy m b o l m ą d ro ś c i,  p rz e b ie g ło ś c i i z ła . D o tą d  
je szc ze  w  I n d ja c h  p ra w o w ie rn i  H in d u s i  p rz e c iw ­
s ta w ia ją  s ię  a k c j i  tę p ie n ia  o k u la rn ik ó w  i k o b r ,  
w sz c z ę te j p rz e z  A n g lik ó w , a n a  c a ły m  W s c h o ­
d z ie , n ie m a l w  k a ż d e j ś w ią ty n i są  h o d o w a n e  
p rz e z  d e rw isz ó w  św ię te  w ęże , a  z a w ó d  z a k l in a ­
cza  w ężó w  je s t  o to c z o n y  p o w s z e c h n y m  s z a c u n ­
k ie m . N a w e t u  n a s  n a  K re sa c h  n a  P o le s iu  c h ło p  
za n ic  w  św ie c ie  n ie  z a b iłb y  z a s k ro ń c a .  T o  te ż  
m ie s z k a ją  o n e  w  k u r n y c h ,  g l in ia n y c h  c h a łu p a c h  
p o le sk ic h  w  n a j le p s z e j  zg o d z ie  z c z ło w ie k ie m  i 
z a g lą d a ją  śm a ło  d o  g a rn k ó w  z m le k ie m . C h ło p  
b ia ło r u s k i  u w a ż a , że n a j le p s z e m  le k a r s tw e m  
p rz e c iw k o  u k ą s z e n iu  ż m ij je s t  „ z a k l in a n ie " .  P o ­
d o b n o  p o d  w p ły w e m  d o tk n ię c ia  z a k l in a c z a : spe- 
c ja l i s ty  p u c h l in a  u s tę p u je  n a ty c h m ia s t  i c h o ry  
p o w ra c a  d o  z d ro w ia . D la  z b a d a n ia  ty c h  fa k tó w , 
ro s y js k a  A k a d e m ja  U m ie ję tn o śc i m n ie jw ię c e j 
p rz e d  4 0 -tu  la ty  w y s ła ła  n a  B ia ło ru ś  s p e c ja ln ą  
k o m is ję , k tó r a  p rz e p ro w a d z a ła  d o św ia d c z e n ia . 
O k a z a ło  s ię  w te d y , że z a k lin a c z e  d o k o n y w a li  
rz e c z y w iśc ie  w p ro s t c u d ó w , k tó ry c h  o f ic ja ln a  
w ie d z a  n ie  u m ia ła  w y ja ś n ić . T a k ie g o  p r z y n a j ­
m n ie j  z d a n ia  b y ł  d r  K a z u ro , je d e n  z c z ło n k ó w  te j 
d e le g a c ji .

D ziś , k ie d y  p o s ia d a m y  s e ru m  a n ty w ę ż o w e , 
u k ą s z e n ie  ż m iji  p rz e s ta ło  b y ć  g ro ź n e . N a w sz e lk i 
je d n a k  w y p a d e k  le p ie j te ra z  w  o k re s ie  le tn im  n a  
w y c ie c z k a c h  u w a ż a ć , n iż  n a r a z ić  się  n a  s p o tk a ­
n ie  ze ż m iją ...

Na praw o: Feretron z  figurą św. Dominika, niesiony 
w uroczystej procesji w Cocullo.

Poniiej: Chłopcy z wężami w procesji.
Zdjęcia The New York Times.



RYSZARD ORDYŃSKI I ZBYSZKO CYGANIEWICZ 
PROPAGUJĄ POLSKI FILM W AMERYCE. -  N a

z d jąc iu  w id z im y  m o m e n t p o d p isy w a n ia  w N. J o r k u  
a k tu  k u p n a  dw óch  p o lsk ic h  dźw iękow ców  („U łan i, 

u łan i..."  i  „ J a n k o  m u z y k a n t" )  p rzez  now o z o rg a n i­
zo w a n ą  sp ó łk ą  „Z byszko  F ilm  C o m p an y ", s t a ­

w ia ją c ą  sob ie  za  z a d a n ie  sp ro w a d z a n ie  p o l­
sk ic h  f ilm ó w  i w y św ie tla n ie  i ic h  W  S ta n a c h  

A. P . S ied z ą  od le w e j: z n a n y  re ż y se r  
p o lsk i R y s z a rd  O rd y ń sk i, S. H e lle r ,  S tan . 

Z b y szk o -C y g an iew icz  ' i  L u d w ik  K o w a l­
sk i. S to ją :  F r .  W o ły ń sk i z C h icag o  

i T ad e u sz  K o w alsk i.

ELIDA ^  •

Z D O B Y W C A  P Ó Ł N O C N E J  Ś C I A N Y  M A T T E R N H O R N U  Z A -  
B I Ł  S I Ę .  N i e u s t r a s z o n y  a l p i n i s t a  b a w a r s k i ,  A n t o n i  S c h m i d t  
( n a  p r a w o ) ,  k t ó r y  w  r o k u  u b i e g ł y m ,  w r a z  z e  s w o i m  b r a t e m ,  j a k o  
p i e r w s z y  p r z e s z e d ł  n i e z d o b y t ą  d o t ą d  p ó ł n o c n ą  ś c i a n ę  M a t t e r n -  
h o r n u ,  z a b i ł  s i c  p r z y  p r ó b i e  w e j ś c i a  n a  z a c h o d n i ą  ś c i a n ą  G r o s s -  
w i e b a c h h o r n u .  A t l a n t i c - P h o t o .

P o n i ż e j :  K A N D Y D A T  N A  D Y K T A T O R A  N I E M I E C .  U s t ą ­
p i e n i e  D r a  G r o e n e r a  z e  s t a n o w i s k a  m i n i s t r a  o b r o n y  z o s t a ł o  
s p o w o d o w a n e  p r z e z  w p ł y w o w y c h  g e n e r a ł ó w  l t e i c h s w e h r y ,  
a  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p r z e z  g e n e r a ł a  H a m m e r s t e i n a  ( n a  z d j ę ­
c i u ) ,  k t ó r y  j e s t  z a  ś c i s ł y m  s o j u s z e m  n i e m i e c k o - s o w i e c k i m .  I d e i  
t e j  n i e  p o p i e r a ł  G r o c n e r  i  d l a t e g o  m u s i a ł  u s t ą p i ć .

K e y s t o n e  —  B e r l i n .

★ Pachnie wytwor­
nie — Pieni się ob­
ficie — Nadaje cerze 
gładkość i świeżość.
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DEBIUT S C E N I C Z N Y  POETY 
KRAKOWSKIEGO. T e a tr  k ra k o w sk i 
w y s ta w ił sz tu k ą  P- A n to n ie g o  W aśkow - 
sk ie g o  p. t. „ M a k ry n a "  z p. K u n in ą  
w  r o l i  ty tu ło w e j. S z tu k a  ta ,  n a w ią z u ­
ją c a  do w ie lk ich  t r a d y c y j  ro m a n ty ­
zm u, s p o tk a ła  sią  z życz liw em  p r z y ję ­
c iem  k r y ty k i  i  p u b liczn o śc i. P . W aś- 
k o w sk i (n a  zd jąc iu ) je s t  K ra k o w ia n i­
nem  i  d e b iu to w a ł w  te a tr z e  po ra z  
p ie rw sz y , ja k o  a u to r  d ra m a ty c z n y .

N a  p ra w o : KRONPRINZ ZNOWU
NA WIDOWNI. B. K ro n p r in z  W il­
h e lm , k tó ry  p rz y łą c z y ł s ią  obecn ie  do 
H itle ro w c ó w , ro z w ija  ży w ą  d z ia ła ln o ść  
p ro p a g a n d o w ą , u cz es tn icz ąc  w e w szy ­
s tk ic h  w iąk szy c h  u r o c z y s t o ­
ś c i a c h  i  o d b ie ra ją c  h o łd y , p ra w d z i­
w ie  m o n a rsz e . D n ia  15 m a ja  d o k o n a ł 
on  w  B r a n h a u s b e rg u  o d sło n ięc ia  p o m ­
n ik a  w o jen n eg o , poczem  o d b y ł p rz e ­
g lą d  b. ż o łn ie rz y  f ro n to w y c h . M om en t 
te n  p rz e d s ta w ia  f o to g ra f ja .

T h e  N e w  Y o r k  T i m e s .

NOWA

M O D E L  II

|  minjaturowy aparat fotograficzny o najwyższej precyzji |  
I  z automatycznem nastawianiem na ostrość przy pomocy |  
I  wbudowanego dalomierza zapewnia najwyższą goto-1 
1 wość do zdjęć. — Katalog „K 3“ na żadanie bezpłatnie. |
|  ERN ST L E IT Z , ZAKŁADY OPTYCZNE, WETZLAR. |

Jen. Repr.: Warszawa, ul. Chmielna 47 a/5.
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Aresztowanie sprawcy zam achu bombowego na do­
stojników japońskich w  Szanghaju. Zamach ten, 
który przypieczętował n ie p o w o d z e n ia  japońskie  
w Szanghaju, pobudził sfery wojskowe do akcji te- 
rorystycznej, mającej na celu zm ianę rządu.

N. Y. Times

W,tych dniach japoński premjer Inukai został 
zastrzelony przez oficerów marynarki, którzy wtar­
gnęli do jego mieszkania i położyli go trupem kil­
kunastu strzałami, oddając się potem do dyspozy­
cji władz. Oświadczyli oni, że osobiście nie mieli 
żadnej urazy do premjera, wykonali jednak zamach 
na niego, jako na szefa rządu, prowadzącego kraj 
do zguby.

Inukai objął władzę mniejwięcej przed półtora 
rokiem po śmierci swego poprzednika Yamarutclii, 
który został zastrzelony przez pewnego Koreańczy­
ka w listopadzie 1930 r.

Strzały rewolwerowe w Tokio świadczą, że sy­
tuacja w Japonji jest więcej niż naprężona i że 
kraj ten stoi w obliczu bardzo ważnych zmian. Nie 
ulega bowiem żadnej wątpliwości, że obecnie ster 
rządu obejmie już niepodzielnie partja wojskowa, 
która dotychczas wprawdzie także wywierała decy­
dujący wpływ na bieg spraw państwowych, kryła

Takie poprzednik premjera Inukai, Yamaguczi został za­
strzelony. Zdjęcie przedstawia go bezpośrednio po zam a­

chu na dworcu w Tokio, wynoszonego do auta.
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PO PU LA R N Y KREM SPO R TO W Y.

się jednak jeszcze w cieniu. Z jej inicjatywy przyszła do 
skutku wyprawa na Mandżurję a potem na Szanghaj. Sfe­
ry te bowiem widząc, że wzrastająca z dnia na dzień 
ludność Japonji nie może się pomieścić w dotychczaso­
wych ciasnych granicach na wyspach Nipponu, parły do 
zagarnięcia nowych obszarów kolonizacyjnych. Dzięki niej 
więc, Japonja została wciągnięta w awanturę wojenną, 
która miała wprawdzie piękne i bohaterskie epizody, ale 
kosztowała ogromne pieniądze i naraziła na szwank ho­
nor armji japońskiej, która niebardzo popisała się pod 
Szanghajem.

Także „niepodległa Mandżurja“, owoc całej te j wypra­
wy, wisi właściwie w powietrzu. Narazie bowiem po­
chłania ona mnóstwo pieniędzy a nie wiadomo, czy w nie­
długim czasie, gdy państwa europejskie i Stany A. P. 
przyjdą do siebie, nie zostanie z powrotem włączona 
do Chin.

Japońskie sfery wojskowe, uważając, że wszystkie te 
niepowodzenia są wynikiem niezdecydowanej polityki 
rządu, który nieszczerze idzie na wojnę i niepotrzebnie 
liczy się z opinją Ligi Narodów, postanowiły z bronią 
w ręku przeciwstawić się tej polityce i dlatego skiero­
wały lufy rewolweru do piersi premjera Inukai. Ich doj­
ście do władzy, to niewątpliwie zaostrzenie stosunków 
z Chinami, z Ligą Narodów, ze Sowietami i ze Stanami 
Zjedn. A. P. Że w tych warunkach łatwo o nową woj­
nę, to zdaje się nie ulega żadnej wątpliwości.

Minister finansów Takahashi, cieszący się zaufa­
niem armji, o trzym ał m isję tworzenia gabinetu.

W  hole: Premjer japoński Inukai, zastrzelony przez  
oficerów marynarki.

O strz eże n ie !
Istnieje tylko jeden oryginalny i nieza­
wodny, we wszystkich kulturalnych 

państwach używany preparat

D A R M O L
ciekclądju przcczi/szczżyą ce

znany od kilkudziesięciu lat. 
Prosimy więc żądać wyraźnie 

„ D a r m o 1 “ gdyż preparat ten 
byw a często  p o d rab ian y !

ZAMORDOWANIE PREMJERA 
JAPOŃSKIEGO.
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N IK C Z E M N E  S P EK U LA C JE NA
LINDBERGHA.J^/z iecko  Lindbergha zostało ostatecznie znalezio­

ne. Niestety m artwe... Porzucono je z rozbitą cza­
szką w krzakach, gdzie znalazł je przypadkow o 
m urzyn Alan. Porw ania dokonała banda szmugle- 
rów, k tó ra  chciała za dziecko wymusić okup. 
Lindbergh bowiem, ożeniwszy się z jedną z n a j­
bogatszych panien w Ameyce jest m iljonerem 1. W y­
dał też na poszukiwanie swojego dziecka blisko 
100.000 dolarów  i w rezultacie otrzym ał tylko 
trupa. Zwodzono go i oszukano. I to właśnie jest 
w tej całej aferze najnikczem niejsze. Kto żył bo­
wiem, spekulow ał na zbrodni, aby obłowić się. 
Czynili to zawodowi bandyci i detektywi, funkcjo­
nariusze policji, a naw et przyjaciele. Taki np. dr 
Curtius, przyjaciel od serca Lindberglia okłam ywał 
go od dwóch miesięcy, b ra ł tysiące i najcyniczniej 
chował je do kieszeni. Udawał, że prowadzi roko­
wania z bandytam i, redagow ał fikcyjne listy, robił 
pościg na morzu i na lądzie, a wszystko to razem 
było nędzną kom edją dla oszukania Lindbergha.

W  ostatnich latach nikczemność ludzka okazała 
k ilkakrotnie swoje właściwe oblicze. Dość w spom­
nieć takiego np. Kreugera, który grając rolę nie­
poszlakowanego finansisty, był w gruncie rzeczy 
najordynarniejszym  hochsztaplerem , który z n a j­
zim niejszą krw ią fałszował dokum enty i bilanse, 
sprzeniew ierzał m iljony i łupił tych, którzy mu 
ufali i powierzali m iljony.

Taki warszawski Kwinto. P rzyjm uje depozyty od 
łatwow iernych, lokuje je za granicą, a później 
udaje bankruta.

T aka pani H anau z Paryża. Najcyniczniej eks­
ploatuje swoich rodaków, aby puścić ich bez gro­
sza.

Taki np. Curtis i m iljony jem u podobnych. Zna­
wcy stosunków  am erykańskich tw ierdzą, że typy 
takie, jak  Curtis mogły powstać tylko w tam tej­

L U B IE Ń  W IELKI
KOŁO LW O W A

najsilniejsze zdrojowisko siarczano - borowinowe 
S E Z O N  K Ą P IE L O W Y
o d  1 m aja  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia  m

W  s e z o n ie  I i lll-c im  s p e c ja ln e  z n iż k i
INFORMACYJ UDZIELA: Z A R Z Ą D  Z D R O J O W Y

szych specyficznych w arunkach, gdzie gonitwa za 
złotem zdepraw owała masy od góry do dołu. W  Ame­
ryce bowiem wprawdzie ludzie nie rozsta ją  się ani na 
chwilę z biblją, niem niej jednak żyją na takim  pozio­
mie etycznym, k tóryby nie był tolerow any naw et u lu­
dożerców. I Kanibale bowiem choć się wzajemnie zja­
dają , pzecież przeslrzegają pewnych zasad etycznych 
i m ają  swój, odrębny wprawdzie od naszego, ale w 
każdym razie honor.

Wobec tego jednak m orza nikczemności, jakie roz­
szalało się na całym świecie, ręce ludzi nawet n a jb a r­
dziej usposobionych liberalnie i w yrozum iałych na 
cudze błędy, opadają bezsilnie i bezradnie. To już 
bowiem nie zanik etyki, ale nihilizm m oralny, to m o­
ralne trzęsienie ziemi...

Czy w strząśnie ono sum ieniami tych jeszcze, którzy 
nie spodleli zupełnie? L.

Właściciel stoczni Curtis, który 
okłam yw ał Lindbergha, aby w y­
dostać od  niego pieniądze na po­

szukiwanie jego dziecka.
The New York Times.

W  kole: Harry Fischer, podej­
rzany o porwanie dziecka Lind­
bergha. The New York Times.

św ia to p o g lą d , w p ro w ad za  bard zo  sk o m p lik o w an e  
p o ję c ia  o k rzy w iź n ie  p rz e s trz e n i, o to żsam o ści 
m a sy  i  e n e rg ji .  Z n a jd u je  f a k ty  as tro n o m icz n e , 
k tó re  za  te m i now szem i te o r ja m i d o b itn ie  p rz e ­
m a w ia ją .

N ic dziw nego , że i  p o tężn e  dzie ło  D a rw in a  o stać  
s ię  n ie  m ogło : p o to m n i d o p isa li  tu  i  ów dzie ko ­
m e n ta rz e , w p ro w a d z ili p o p ra w k i. P rz e z  l a t  75 
n a jb y s tr z e js i  b ad a cz e  g ro m a d z ili m a te r ja ł  w  m u ­
zeach  i  k s ię g ac h , p rz e rz u c a li  w a rs tw y  g eo lo g i­
czne, k o p a li n a  J a w ie  i  w  C h in ach . S tw ie rd zo n o , 
że w ie lk i p rz y ro d n ik  a n g ie ls k i — g e n ja ln ą  in tu i ­
c ją  w ied z io n y  — w y d a r ł  p rz y ro d z ie  je d n ą  z t a j e ­
m n ic  n a jw a ż n ie js z y c h : je j  g łó w n y  (plan) o p e ra ­
c y jn y . M yśl z a sa d n ic z a  k s ią ż k i „o p o w s ta w a n iu  
g a tu n k ó w "  b y ła  s łu s z n a  — to, co dziś ży je , ro z ­
w in ę ło  się  z tego , co ży ło  w czo ra j. O d m ien n e  f o r ­
m y  w y w o łan e  z o s ta ły  o d m ie n n em i w a ru n k a m i. 
„E w o lu c ja "  n ie  je s t  ju ż  h ip o tezą , s ta ła  s ię  n ie o ­
m a l fa k te m  s tw ie rd z o n y m , o czy w isty m . Z a to  
p rz y c z y n y , k tó re  ow ym  w iec zy s ty m  „ p rą d e m  ż y ­
c ia "  k ie ru ją ,  w y g lą d a ją  dziś n ieco  < in a c z e j, n iż  
w  te o r j i  p ie rw o tn e j. H ip o te z y  d a w n ie jsz e  trz e b a  
b y ło  u zu p e łn ić , zm ien ić  w  b a rd z o  w a ż n y ch  p u n k ­
ta ch .

N a jw ię ce j n ieo czek iw an y ch  z m ia n  s tw a rz a  je ­
d n a k  g o rączk o w a te c h n ik a . G e n ja ln y  H e rtz , od ­
k ry w c a  fa l e le k try c z n y c h , z d z iw iłb y  się  b ardzo , 
g d y b y  m ó g ł zobaczyć, j a k  d z is ie js i  w y n a la z c y  
p rz e k sz ta łc ili je g o  „ isk ie rn ik "  p ie rw o tn y . S te p h e n ­
son  o n ie m ia łb y  n a  w idok  lo k o m o ty w y  w spó łcze­
sn e j. G u te n b e rg  p a t r z a łb y  g o d z in am i, o tw o rzy w ­
szy  u s ta  szeroko, n a  l in o ty p  i  m aszynę i ro ta c y jn ą . 
D ise l n ie  m a rz y ł n a  pew no  o ta k im  n ie b y w a ły m  
rozw o ju  s i ln ik a  sp a lin o w eg o , b r a c ia  L u m ie re  
i E d iso n  o d z is ie jsz y c h  t r iu m fa c h  ich  l a t a r n i  cz a ­
ro d z ie jsk ie j.

N ied aw n o  z m a r ły  z n a k o m ity  ch e m ik  n ie m ie c k i 
O stw ald , w y d a w a ł p rzez  czas d łu ższy  s p e c ja ln ą  
b ib ljo te k ę  „k lasy k ó w ". B y ły  to  p rz e d ru k i o ry g i­
n a ln y c h  ro z p ra w  N ew to n a , H u y g e n sa , p ie rw sz y ch  
p ra c  i  k o m u n ik a tó w  F a ra d a y a ,  H e r tz a , k la sy k  
n a u k i śc is łe j ró ż n i się  je d n a k  w y ra ź n ie  od k la ­
s y k a  li te ra c k ie g o . N ie  m a  te j am b ic ji, żeby  każde  
s łow o je g o  d o ro b k u  trw a ło  n ie z m ie n n ie  p rzez  
w ieki. J e g o  b łę d y  są  czasem  d la  p o to m n y c h  r ó ­
w nie  p o u cza jące , ja k  je g o  t r iu m fy . N ied aw n o  
s tw ie rd z o n o  np., że g ło śn y  a s tro n o m  L ow ełl o m y lił 
s ię  w  w y lic z e n ia c h  i  d la te g o  doszedł do w n io sk u , 
iż ja k a ś  jeszcze p la n e ta  k rą ż y ć  m u s i za  N e p tu ­
nem . P la n e tę  zna lez iono  is to tn ie  — i n a w e t do ­
k ła d n ie  w m ie jsc u  p rz e w id z ia n e m  — choć r a c h u ­
nek  b y ł n ieścisły ...

W ie lk i u czo n y  n ie  w sty d z i się  ty c h  błędów , 
o m y łek , śm iesz n y ch  n ie ra z  p rzypuszczeń ... W ie, 
że je g o  dzie ło  p o p ra w ią  in n i. J e g o  tr iu m fe m  n a j ­
w ięk szy m  je s t  to , że w sk a z a ł n o w ą d ro g ę , w io d ącą  
k u  p raw d zie .

FEJLETON TYGODNIOWY. BRUNO WINflWER.

ROCZNICE I POPRAWKI.
R o k  b ieżący  je s t  s tanow czo  ro k ie m  w ie lk ich  
w sp o m n ień . A n g lic y  obchodzą ro czn icę  D a rw in a  
i S z e k sp ira , w y b u d o w a li o lb rz y m i t e a t r  w  S t r a t ­
fo rd z ie  n a d  A v o n em  i lu d n o ść  m a łe j m ie śc in y , 
w k tó re j  s ię  n a jw ię k sz y  d ra m a to p is a rz  u ro d z ił, 
p a r a d u je  w k o s tju m a c h  h is to ry c z n y c h , a  p rz e d ­
s ta w ic ie le  70 n a ro d ó w  s k ła d a ją  w ieńce n a  g ro b ie  
g e n ja ln e g o  p o e ty . N iem cy  p rz y p o m n ie li  św ia tu , 
że m in ę ło  la t  p ię ć d z ie s ią t od g ło śn eg o  o d k ry c ia  
K o ch a , k tó re  n ie szczęsn ą  sc h o ro w an ą , d z ie s ią tk o ­
w a n ą  p rzez  b a k c y la  g ru ź lic y , lu d zk o ść  n ow ą n a ­
p e łn iło  n a d z ie ją , i  m in ę ło  l a t  s to  od ch w ili, k ie d y  
tw ó rc a  „ F a u s ta "  z a m k n ą ł pow iek i.

T en  p rz y p a d e k  k a le n d a rz o w y  sp ra w ił,;  że lu d z ie  
znów  p o c z y n a ją  się  z a s ta n a w ia ć  n a d  k w e s tją , k to  
ży je  d łu ż e j w, p a m ię c i p o to m n y c h : w ie lk i uczony , 
czy w ie lk i a r ty s ta ?  I  je d n a  s t ro n a  te j p o zo rn ie  
n a iw n e j k w e s tji  z a s łu g u je  n a  pew no  n a  uw agę .

K ie d y  w ie lk i t e a t r  w m a ły m  S tra tfo rd z ie_  n a d  
rz e k ą  A v o n  w y s ta w ia  dziś w obec p rz e d s ta w ic ie li 
70 p a ń s tw , k s ię c ia  W a lji ,  B e rn a r d a  S h a w a  i ze ­
b ra n y c h  tłu m ó w  d r a m a t  p. n .: „ H e n ry k  IV " , n ic  
s ię  w te j sz tu ce  od trz e c h  w ieków  n ie  zm ien iło , 
p ró cz  a k c e n tu  w k ilk u  w y ra z a c h  i n ic  do n ie j p o ­
tom ność  n ie  d o d a ła , p ró cz  c h y b a  d ek o racy jj i  m a ­
s z y n e r i i  te a t r a ln e j .  D zieło  p is a rz a  trw a , je s t  w ie ­
czn ie  je d n ak o w e , s tu le c ia  p o k ry w a ją  je  le k k im  
p y łe m , a le  go n ie  p rz e k sz ta łc a ją .

P o d cza s  u ro c z y s to śc i k u  czci G oethego  w  P a ­
r y ż u  d o d an o  w  tłu m a c z e n iu  do d r a m a tu  „C la- 
v ig o “ p ew ie n  d ia lo g , a le  to  w y w o ła ło  g ło śn e  p ro ­
te s ty  i  n a w e t o b u rze n ie . C złow iek  p o w aż n y  n ie  
p o w in ie n  szpecić  a rc y d z ie ł i  d o m alo w y w ać  w ąsów  
n a  o b ra z a c h  m is trz ó w .

In a c z e j z u p e łn ie  p o s tę p u je m y  z d z ie ła m i z n a k o ­
m ity c h  p rz y ro d n ik ó w . C en im y  g e n ja ln e g o  i  n a d ­
lu d zk o  w y trw a łe g o  R o b e r ta  K o ch a , a le  n ie k tó re  
je g o  p o g lą d y  n a  p r ą tk i  g ru ź lic y  o b alono  ju ż  za 
ży c ia  św ie tn eg o  b a k te r jo lo g a . C zyn  D a rw in a  p o ­
zo s ta n ie  w  d z ie ja c h  i  n az w isk o  w ie lk ieg o  uczo­
n eg o  w y m ie n ia ć  b ęd z iem y  obok n az w isk  K o p e r ­
n ik a , N ew tona ... T y lk o , że te o r ja  K o p e rn ik a  in a ­
czej dziś w y g lą d a , n iż  w w ie k u  X V I. N a jp ie rw  
zm ien io n o  to  i  ow o w  o rb ita c h  p la n e t,  p ó źn ie j 
rozszerzono  n ieco  p o ję c ia  o w szechsw iecie , a  w re ­
szcie E in s te in , E d d in g to n  de S i t te r  d o ta r l i  az  do 
j ą d r a  sp ra w y . N ie  m ożem y ju ż  d ać  g a r d ła  za  to , 
ża z iem ia  się  o b ra c a  n ao k o ło  słońca . To je s t  ty lk o  
w y g o d n ie jsz y  i  p ro s ts z y  p o g lą d , a le  czy je d y n ie

i  w y łąc zn ie  s łu szn y ?  Ż adne d o św ia d cz en ia  z iem ­
sk ie  ro z s trz y g n ą ć  k w e s tji  n ie  m ogą, bo ru c h u  
„a b so lu tn eg o "  dziś n ie  u zn a je m y , o „eterze", k tó ry  
m ia ł być w sp o c zy n k u  a b s o lu tn y m  i  te n  ru c h  n o r ­
m ow ać, ja k  p o lic ja n t,  m ó w im y  ty lk o  od n ie ch c e ­
n ia  w  w y k ła d a c h  p o p u la rn y c h , w b ra k u  lep szy ch  
h ip o tez . i

I  „c iążen ie  pow szechne" N ew to n a  u le g ło  z m ia ­
n o m  p o w ażn y m . F iz y k a  d z is ie jsz a  w y o b ra ż a  so ­
b ie  in a cz e j „po la  g ra w ita c y jn e " , tw o rz y  now y

Obserwaiorjum astronomiczne w Poczdamie, gdzie prze­
prowadzane są badania nad teorją względności Einsteina.



TANIEC WSROD ŁWOW. W Paryżu popisuje się Mona Palva, która tańczy w  klatce
p c ln e .1 lw ow . I  ro d u k c je  jej c ieszą  się  w ie lk iem  w zięciem . Kcystone — Piu-i*.

O bok: K R A K Ó W  MIA Z N O W U  Ł A B Ę D Z IA . W  sad zaw ce  n a  p la n ta c h  k ra k o w sk ic h  od
la t  ch o w a ły  się  ła b ę d ilw  N ie s te ty , o s ta tn i  icii p rz e d s ta w ic ie l p rz e n ió s ł s ię  p rzed  k ilk o m a  ty ­
g o d n ia m i w z a św ia ty . W lot je d n a k  p o s ta ra n o  się  o now ego ła b ęd z ia . P rz y b y ł  0 1 1  z p o d  T a r-  
no w a  1  szy b k o  z a k l im a l f io w a ł  s ię  w  K ra k o w ie , s ta ją c  s ię  u lu b ie ń ce m  p u b liczn o śc i. N az y w a
8 1 Q  A lo rek . A g . f()j. „ ś w ia to w id a " .

n i e -
U S T R A -  V .  .
S Z O N Y
Ż E G L A R Z .
A m e ry k a n in .  
k p t .  E d w a rd  
M ile s , o d b y ł  n a  
ż a g ló w c e  p o d r ó ż  
n a o k o ło  ś w ia ta .
N a  m o rz u  C z e rw o -  
n e m  łó d ź  s p a l i ła  m u  
s ię ,  m u s ia ł  w ię c  w y b u -  
d o w a ć  d r u g ą .  Z d ję c ie  
p r z e d s t a w ia  g o  w  c z a s ie  ^  
j a z d y  n a  p e łn e m  m o i m ,  l  
p r z e d  p r z y b y c ie m  d o  L o s  
A n g e le s ,  p o  t r z e c h le tn ie j  t u ­
ła c z c e .  Presse-Photo.

P o n i ż e j : L IT E W S K I  S T R A Ż N IK . *
T a k  w y g lą d a  l i t e w s k i  s t r a ż n ik  g r a ­
n i c z n y .  N o s z ą  o n i  n u n d u r y  i c z a p k i  
z b l iż o n e  k r o je m  d o  p r z e d w o je n n y c h  
r o s y j s k ic h .  W y s ła n n i k o w i  n a s z e m u  
u d a ło  s ię  t y lk o  z  w ie lk im  t r u d e m  
d o k o n a ć  te g o  z d ję c ia ,  g d y ż  
L i tw in i  u n i k a j ą  w s z e lk ie g o  
k o n t a k t u  z  P o la k a m i .  /
Ag. fot. „Światowida".

w f& ir P A N O P T IK A  Z N O W U  W  M O D ZIE . P rz e d  w o jn ą  o g ro m n ą  p o p u la rn o śc ią  c ieszy ły  
U r  s ię  w ęd ro w n e  p a n o ra m y  i g a b in e ty  osobliw ości, w k tó ry c h  m o ż n a  b y ło  o g lą d a ć  n a jro -  

zm a itsze  d z iw o ląg i, p r e p a r a ty  an a to m iczn e , a  p o n a d to  w oskow e f ig u ry  ró żn y c h  znako- 
m ito śe i i p rzestępców . D o n a jp o p u la rn ie js z y c h  p o s ta c i z te j g a l e r j i  n a le ż e li m o rd e rc a  cesa- 

fS& F *  rzo w ej E lż b ie ty , L u cc h en i, u m ie ra ją c y  po z a m a c h u  bo m b o w y m  c a r  A le k s a n d e r  I I  i K u b a  
O T  R o zp ru w acz . P o  w o jn ie  k o n k u re n c ja  k in  z ro b iła  sw o je  — p a n o p tik a m i p rz e s ta n o  się  in te reso - 

w ać, d o p ie ro  te ra z  z a g ra n ic ą  s y g n a l iz u ją  ich  re n e sa n s . Z now u są  m o d n e  i  odw iedzane . N a  zd jęc iu  
f ig u r a  w oskow a, p rz e d s ta w ia ją c a  p ew n eg o  fu n k e jo r .a r ju s z a  pocztow ego, k tó re g o  żona t r z y m a ła  p rzez 

25 l a t  w  ch lew ie , d z ięk i czem u  zd o b y ł on  s ła w ę  i w s tę p  do p a n o ra m , ja k o  osob liw ość p ie rw szeg o  rzędu .
P r e s s e - P h o t n .



W SZKICOW NIKU MALARZA

Model 
„S. M oritz“. 

Rysunek 
Ouy Huzć.

Armelle R.
Model

„Coccinelle"
(biedronka).

M&m

■

Leonełłi. Model , ślimak i im ijk a “.

0
 Rysunek Leona Groc. „Kobieia-posqg“.

P a ry ż ,  w  m a ju .
d w ieków  u ta r ło  s ię  p o ró w n a n ie  k o b ie ty  do k w ia tu  i, n ik t  n ie  p o d ­

n o si p rzec iw k o  te m u  zastrzeżeń , choć n ie  k aż d y  zd a je  sob ie  p la s ty c z n ie  
sp ra w ę  z ta k ie g o  z e s ta w ie n ia  po jęć. Co do m nie , to  u p rz y to m n iłe m  
sob ie owo k w itn ą c e  p o ró w n a n ie  d o p ie ro  w  S a lo n ie  M odj( K o b iec e j, k tó ry  
tu  o tw a r to  d la  a r ty s tó w -m a la rz y , z a jm u ją c y c h  s ię  m odę w spółczesną.

J e s t  ich  dziś w  w ięk szy ch  o śro d k ac h  m ody  ca ły  le g jo n , a  ch y b a  n a j ­
w ięcej tu ta j ,  w  P a ry ż u .  W ie lk ie  m a g a z y n y  m ody  w y tw o rz y ły  bow iem  
sp e c ja ln e  z a p o trze b o w a n ie  w  ty m  k ie ru n k u . Bez a r ty s ty  m a la rz a , tw o ­
rzą ceg o  co raz  now e, no  i co raz  fa n ta s ty c z n ie js z e  szk ice  d la  s tro jó w  
ko b iecy ch , n ie  m o żn a  ju ż  sob ie dziś w y o b ra z ić  p o w ażnego  dom u m ody. 
Ic h  rozw ój i  e k s p a n z ja  z a g ra n ic z n a  u za leżn io n e  są  od pom ysłow ości 
a r ty s tó w , rz u c a ją c y c h  n a  p a p ie r  p o m y sły , k tó re  o lśn iew ać  m a ją  św ia t 
ko b iecy  (m ęsk i też, a le  późn iej!) i o b ie g ać  lo tem  b ły sk a w ic y  m ia s ta  
E u ro p y  i  A m e ry k i. T e j A m e ry k i, k tó r a  i  dziś jeszcze je s t  n a jle p sz y m  
k li je n te m  p a ry s k ic h  m a g az y n ó w  m ód. . .

A  w ięc id z iem y  n a  W y staw ę ! T o w szystko , co się  n a  n ie j w idzi, b u ­
dzi p ra w d z iw ą  se n sa c ję  d la  śm ia ło śc i p o m ysłów  i e fek tow nego  ic h  ro z ­
w iąz an ia . S m u k łe  sy lw e tk i p o c ią g a ją  oczy i zm u sza ją  do sn u c ia  p o ró ­
w nań , p rze d ew szy s tk iem  p o ró w n a ń  z k w ia ta m i!  In n e  m odele  n a s u w a j a 
n a  m y ś l p o sąg i, in n e  — n ie s te ty , ta k !  ok azy  n ie ty lk o  f lo ry , a le  i  fa u n y !

O to zw oje  g ą s ie n ic y  n a  o ry g in a ln y m  p łaszczu  o b sz y ty m  fu trz a n y m  
p asem  n a  k lo szow ych  b rze g ach . Z rę k a w a  w k sz ta łc ie  ś lim ac ze j m u sz li, 
w y su w a  się  w io tk a  d łoń . _ , . ,

A  to, oset! S u k n ia  k o lo ru  zw ięd ły ch  liści, p lisy  n a d a ją  sy lw e tc e  p o zo ry  
k o lc za s ty ch  liśc i. S z a r fy  o lb rzy m ieg o  d ek o ltu  p leców , zakończone 
k u la m i z p ió r , n ib y  k w ia ty  ostu ! .

I  ta k  każdy, m odel d a je  coś o ry g in a ln e g o , n ie o czek iw an eg o , a  p rz y te m  
p o ry w a ją c e g o ! T o  też  w y s ta w a  cieszy  się  w iększem  pow odzen iem , n iż e li 
do ty ch czaso w e i ju ż  m ocno  o k le p an e  p o k azy  ży w y c h  m ode li. JOO x .

Guy Huzć. Model „oset".

19



Z TEKI KRAJOZNAWCZEJ.

WDZYDZE Nfl POMORZU.
/ a dala od głównych szlaków komuni­
kacyjnych leży cicha i mało w Polsce 
znana wieś Wdzydze, słynna jednak na 
całe Pomorze z tego, iż jest siedzibą, je­
dynego w Polsce muzeum wiejskiego.
Je st to muzeum t. z w. typu skansenow­
skiego.

Idea tego rodzaju muzeów wyszła od 
Szwedów, którzy do Skansen pod Stock- 
hołmem przenieśli szereg zabytków bu­
downictwa wiejskiego i wypełnili da- 
wnemi sprzętami i wytworami przemy­
słu ludowego (garncarstwo, tkactwo, me­
blarstwo, bednarstwo itd), tworząc w ten 
sposób niejako rezerwat sztuki ludowej.
Ogląda się itam jej zabytki nie w zatę­
chłych salach i gablotach, ale na tle ich 
naturalnego otoczenia i krajobrazu, co 
przyczynia się bardzo do zrozumienia ich 
charakteru, przeznaczenia i zastosowania.

Przy tem wszystkiem ma się tu całą 
Szwecję w minjaturze. A więc domy 
i chaty z najrozmaitszych okolic tego 
kraju. Podjobne muzeum znajduje się tak ­
że • w Królewcu i obejmuje sztukę ludo­
wą Prus Wschodnich.

Wieś Wdzydze leży w malowniczej 
okolicy nad jednem z największych jezior 
pomorskich, a równocześnie najgłęhszych, 
bo liczącem 55 metrów głębokości. Jezio­
ro nosi tę sam ą nazwę co wieś, mu 
kształt potężnego krzyża, którego dłu­
gość wynosi przeszło 10 km., a szerokość 
7 km. Dokoła rozpościerają się wysokie 
brzegi pokryte częściowo lasami. Okolica jest piasz­
czysta i nieurodzajna; najpiękniejszą pod względem 
malowniiczości jest północna część jeziora, usiana licz- 
nemi wysepkami, z których największa obejmuje 
obejmuje 500-morgowe gospodarstwo wiejskie.

Nad t.ym cudem przyrody, pod ochroną ciemnego boru 
rozsiadła się wspomniana powyżej wieś, istniejąca już 
od r. 1258 z nadania księcia pomorskiego Sambora. P ra­
wo do połowu ryb w jeziorze mieli 0 0 . Cystersi z Oliwy. 
Wdzydze były siedzibą niedawno zmarłego i zasłużone­
go dla Kaszub badacza nauczyciela Izydora Gulgow- 
skiego, który w roku 1907 urządził w jednej ze starych 
chat kaszubskich muzeum, w którem pomieszczone zo­
stały niezwykle ciekawe i oryginalne eksponaty przemy­
słu, ceramiki, sztuki ludowej kaszubskiej, jak  również 
zbiory etnograficzne: stroje ludotwe, złotogłowia ze sta-

U góry: Wi­
dok na jezioro 
wdzydzkie. Na prawo 
największa na jeziorze w y­
spa, na której znajduje 
morgowe gospodarstwo.

się 500

W ko le : Ka­
szubskie muzeum  

miejskie we W dzy­
dzach, założone przez ś. p. 

G u łg o w s k ie g o . Obecnie własność 
rządowa.

remi haftami zwane po kasziubsku „rembowane muce“, 
malowane skrzynie, szafy, krzesła i niezwykle ciekawe 
obrazy malowane na szkle, przedstawiające przeważnie 
postacie świętych. Niezwykle piękne są tu  wyroby ko­
szykarskie z korzeni sosnowych, rzeźby w drzewie oraz 
tabakierki z rogu i kory drzewnej. Samo muzeum zaś ze 
swern obejściem, zakupione przez państwo, tworzy nad­
zwyczaj oryginalne zabudowanie t. zw. chatę podcienio­
wą. Je st ona przyziemna z piwnicą obok domu, z od­
dzielnym również piecem piekarskim i oddzielnemi bu­
dynkami gospodarczemu W szystko ustawione jest 
w kwadracie, którego boki tworzą: chata, stodoła, obora 
i stajnia. Przy chacie założony jest ogródek. Szczyt da­
chu posiada ozdobę, zwaną dziadkiem, sztolem, koruną, 
a znaną w Polsce pod nazwą pazdura. Ozdoba ta, na cha­
cie muzeum w ystępuje w kształcie krzyża, ale spotkać

można w niektórych wsiach także w po­
staci półksiężyca, koguta, dzidy, głowy 
ludzkiej lub całej postaci. Dach muzeum 
pokryty jest trzciną i wrzosem z u wierz­
chołka przymocowanemi kozłami, jest 
dwuspadkowy, ze szczytem szalowanym. 
Jaw  wspomnieliśmy, muzcUm jest chatą 
podcieniową, t, zn.. że posiada główny 
wchód w ścianie szczytowej pod tzw. wy- 
stawkiem lub przeddomkiem, opartym na 
jednym slupie. Z uczonych niemieckich 
Haxthausen przypisuje powstanie1 tego ro­
dzaju przeddomka wpływom słowiańskim, 
co już dawnó uczeni polscy z Karłowiczem 
na czele podkreślali. Wedle tłumaczenia 
ludu kaszubskiego, podcienie zowie się 
dlatego wystawkiem, że „wystawia" się 
weń sprzęty gospodarskie. Z żalem nale­
ży stwierdzić, że już tego rodzaju budo­
wnictwo chat na Kaszubach żarnika, od 
kilkunastu la t bowiem nikt chaty z wy­
stawkiem już nie buduje, a domy podcie­
niowe ooraz rzadziej się widuje. W po­
wiecie morskim zliczyć się już można na 
palcach, ta k  samo i w kościerskim, wię­
cej zachowało się ich w powiecie kartu­
skim. Nadmienić jeszcze wypada, że cha­
ta  muzeum zbudowana jest z nieociosa- 
nych okrąglaków, które na rogach za- 
węgłowano n a  t. zw. zrąb i wyrąb, to jest, 
że pnie wychodzą poza węgieł i lam, 
gdzie się krzyżują, posiadają wyżłobie­
nie, do którego wchodzi okrąglak z wyżło­
bionym wyrębem; poza tem jest klasycz­
nym typem starego budownictwa kaszub­
skiego, gdyż liczy przeszło 150 lat. Obok 
muzeum wdowa po zasłużonym badaczu 
urządziła szkołę zdobnictwa kaszubskie 

go, która zatrudnia kilkadziesiąt dziewcząt, a  której 
wyroby w postaci haftów, plecionek z korzeni i tkani­
ny ze wzorami kaszubskiemi rozchodzą się w kraju 
i zagranicą.

Od chwili objęcia Pomorza przez wojska polskie, 
Wdzydze rozwijają się jako przepiękne letnisko. — 
Letnicy mają tu  duże lasy, pełne grzybów i jezio­
ro, swobodę i ciszę. Najdogodniejszy dojazd jest albo 
z Kościerzyny, odległej od Wdzydz o 10 kim. lub ze s ta ­
cji kolejowej Dziemiany. Urząd pocztowy mieści się 
w Starym Bukowcu. Dla tych, kórzy pragną jedynie zwie­
dzić jezioro z pominięciem muzeum kaszubskiego, a to 
północne ramię jeziora, zwane Gołuniem, lub zachodnio 
zwane Radolne. najlepszą stacją będą Dziemiany, le­
żące na linji Kościerzyna—Chojnice.*!

Alfred Świerkosz.



N a le u /o : 
H elen Ja- 
cobs, posila ­
ją c a  się le- 
m onjadą w  
czasie m e­
czu z J ę ­
drze jo w ską .

O sta in ie uderzen ie  J ę d r ze jo w ­
sk ie j, k tó re  zadecydow ało  o 
j e j  bezapelacyjnem  zw yc ię ­

s tw ie  n a d  H elen  Jacobs.

N a praw o:  
Jadw iga  J ę ­
d rze jo w ska  
i partner j e j  
Fręnz zH am  
burga w  grze  

m ieszanej.

ZWYCIĘŻA 
AMERYKI.

winkel, znaną ze swoich sukcesów 
w W im bledonie. P rzegraną Jęd rze­
jow skiej przypisać należy przede­
w szystkiem  przem ęczeniu pó bardzo 
ciężkich w alkach w poszczególnych 
rundach. Żadna bowiem  z zawodni 
czek nie m iała tak  ciężkiej p rzep ra­
wy, zdążając „ku górze“ .

Dzięki tem u zwycięstwu, Jęd rze­
jow ska zajęła jedno z czołowych 
m iejsc w śród tenisitek europejskich 
i napew no w swoim dalszym  roz 
woju potw ierdzi tę doskonałą opi- 
nję nowemi zwycięstwami, które za­
pew nią je j już k lasyfikację w 
pierw szej dziesiątce tennisistek 
świata. Z. Gr.

ennis polski od n iedaw na dopiero w kracza na 
teren sukcesów  m iędzynarodow ych. To tak ich  należa­
ły niewątpliw ie: zwycięstwo M aksa S tolarow a nad 
K ehrlingiem , Tłoczyńskiego nad  U lrichem  oraz o sta t­
nie zwycięstwa obu naszych pierw szych rak ie t nad 
m istrzem  H olandji T im inerem , k tó ry  przed kilku la ­
ty uw ażany był za jednego z pierw szych graczy 
Europy.

Jadw iga Jędrzejow ska, m istrzow ska rak ie ta  kobie­
ca Polski, m iała już na swoim  koncie szereg sukcesów  
z pierw szorzędnem i zaw odniczkam i, jednakże o sta t­
nia je j po rażka z p. A dam off w W arszaw ie wzbudziła 
pewien pesym izm  w stosunku  do je j obecnej form y. 
W prost z tu rn ie ju  w arszaw skiego w yjechała Jęd rze ­
jow ska do Berlina, gdzie pobiła doskonałą zaw odnicz­
kę niem iecką H orn z W iesbadenu. P rzed tem  zm ierzy­
ła  się z H eleną Jacobs, drugą rak ie tą  Am eryki, a 
czw artą rak ie tą  św iata.

Była to  nielada próba, jeżeli zważymy, że H elena 
Jacobs jest zaw odniczką niesłychanie w ytraw ną i że 
posiada dośw iadczenie z niezliczonej ilości turniejów . 
Doskonałej zarów no technicznie, jak  i taktycznie 
Am erykance, k tó ra  w ykształcona jest w szkole Til- 
dena, przeciw staw iła Jędrzejow ska przedew szystkiem  
olbrzym i zapał i am bicję. W  toku  gry p o trafiła  je d ­
nakże rozw inąć niezw ykłą in teligencję i w k ry tycz­
nym  m om encie p rzejść do zm ienionego system u gry.

W ynikiem  tego nastaw ienia Jędrzejow skiej je s t je j 
zwycięstwo nad H eleną Jacobs, k tóre stanow iło bodaj 
najw iększą sensację tu rn ie ju  berlińskiego. Jędrzejów  
ska doszła do półfinału, przegryw ając z pan n ą  Krah-

P raw dziw em  ukojeniem  dla cierpiących na nerw y
jest m oja broszurka, niedaw no wydana. W  książeczce tej omówione są liczne, długoletnie doświadczenia 
w sprawie przyczyn, pow stania oraz leczenia cierpień nerwowych. Tę ew angelję zdrowia wysyłam

zupełn ie  bezp łatn ie
każdem u, kto napisze do mnie pod niżej wskazanym adresem.

Tysiące podziękow ań najlepiej świadczą o tem, jak  cennem i i skutecznem i są zaw arte w tej b ro ­
szurce skrzętne, sum ienne, doświadczenia dla dobra cierpiącej ludzkości. Każdy, kto należy do

licznego zastępu chorych na n erw y
każdy, kto cierpi na roztargnienie, obawę przestrzeni, osłabienie pamięci, nerwowy ból głowy, bezsen­
ność, zaburzenia żołądka, przewrażliwienie, bóle w staw ach, ogólne lub częściowe osłabienie ciała lub 
też na inne liczne objawy, ten

pow inien sprow adzić  sob ie  m oją  ko jącą ks iążeczką
Kto ją  uważnie przeczyta, ten zdobędzie uspoka ja jące  przeświadczenie oraz pewność, iż do zdrowia i r a ­
dości życia, prow adzi p rosta droga. Nie zw lekajcie, lecz napiszcie jeszcze dzisiaj! 172

ERNEST PASTERNAK, Berlin S. O. Michaelkirehplatz Nr. 13. Oddział 168.
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S zarad a  w iosenna.
ul. „Maryś z pod Giewontu" — czl. War. KI. Szar.

Wśród gór śniegiem zasypanych,
Tam gdzie regle i polany, —
Rosną całe mało znane,
Przez górali uwielbiane.
Pierwsze biorą uśmiech słońca,
Są oznaką zimy końca.
Lecz „turyści" i „narciarze" —
Jakby brali za to gaże —
Za-dwa-trzecie czynią stałe 
Nań choć skromne są i małe, — 
Raz-drugiego nie postąpią,
By nie deptać, nie wyrywać!...
Wszerz i wzdłuż gazety „trąbią",
Że należy nam utrzymać 
Pyszne w barwach te kobierce,
Co radują oko, serce,
Budzą nastrój w nas radosny —
Bo są zwiastunami wiosny!...
Tym, co niszczą górskie dary,
Ślą życzenia me pobożne:
By się stały jakie czary 
I przerwały czyny zdrożne!
Pod postacią niech całego 
Zrodzi sie coś... kolącego...
Tak z... kaktusa coś rodziny,
Co to... kole!... albo... parzy!...
Ot! ciekawe będą... miny 
Tych „turystów" i „narciarzy"!...

Za rozwiązanie niniejszej szarady redakcja 
„Światowida" przeznacza

tr z y  n a g ro d y .
P ie r w s z a  z ł .  4 0 , d ru ga  z ł. 2 5 , tr z e c ia  z ł .  15.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia
4. czerwca 1932 wraz z załączonym kuponem.

R ozw iązanie z N r. 19
Już k w itn ą ^ sa sa n k i!

T rafne  ro zw iązan ie  zagadki 
z Nr. 19 nadesłali:

E .  Ł ę c k a ,  K r a k ó w ,  W Ł  S z y m a ń s k a ,  O s t r ó w ;  L e c h  S z y m a ń ­
s k i ,  O s t r ó w ;  J a n .  M io d o w i c z ó w n a ,  G n i e z n o ;  T .  S o b e c k i ,  P o ­
z n a ń ;  Z b .  B ł o c k ,  P o z n a ń ;  „ Z o ś “ , S t r y j ;  S t a n .  M i k o w s k a ,  W a r ­
s z a w a ;  Z . T i e t z ,  W a r s z a w a ;  J .  S z c z y g i e l s k i ,  W a r s z a w a ;  P a w e ł  
K a r c z o - C h m i e l e w s k i ,  W a r s z a w a ;  p o r .  E d w \  K r e y z e r ,  W a r s z a ­
w a ;  S .  C o b l e z ó w n a ,  K r a k ó w ;  M ic h .  W y s o c k a ,  W a r s z a w a ;  M a -  
r j a  J o u g a n ó w n a ,  S t r y j ,  E u g .  W a c h o w i c z ó w n a ,  N i w i s k i ;  J a n  
J a s t r z ę b s k a ,  L w ó w ;  , , Ł a b ę d ź  *, G . Ś l ą s k ;  „ G a s p a r d * *  z  W a r s z a ­
w y ;  p o r .  H e r b s t m a n ó w n a ,  W a r s z a w a ;  „ C z y t e l n i c z k a  z  d z i k i e j  
p l a ż y “ , K r a k ó w ;  „ M a j ą c y  p e c h a  w  l o s o w a n iu * * ,  N o w y  T a r g ;  
K a z .  K a l i n o w s k a ,  L w ó w ;  K .  P u c h o w i c z ,  W a r s z a w a ;  d r .  J .  
M . H a l i r e e h t ,  S z a c k ;  Z . B o u l a n g ć ,  B a c z k ó w ;  J .  S i u t ó w n a ,  
K r a k ó w ;  W .  L u x e m b u r g o \ v a .  P ł o c k ;  W .  O s s o w i c z o w a ,  P i a ­
s t ó w :  K .  S y n o w i e c ,  K r a k ó w ;  W .  S o w a ,  D ą b r o w a  G ó r n i c z a ;  
D a n .  S l a w i k ó w n a ,  T o r u ń ;  R .  D e r g i m a n ,  W i l n o ;  N o r m a n  G r a y  
E s g ,  Z a k o p a n e ;  „ D o b r y  o m e n “ , Ł ó d ź ;  I r .  M u s z y ń s k a ,  K r a k ó w ;  
S t a n .  M u c h a ,  K r a k ó w ;  W ł a d .  M a z u r ,  K r a k ó w ;  M . D ł u g o s z ,  
K r a k ó w ;  T a d .  G ą k i e w i c z ,  K r a k ó w ;  K a r o l  S y n o w i e c ,  D ę b n i k i ;  
W ł a d .  G u s z l e w i c z ,  K r a k ó w ;  L .  J a w o r z y ń s k a ,  K r a k ó w ;  J o l a  
K o w a l c z y k ó w n a ,  Ł ó d ź ;  J .  S z a r f e n b e r g ,  K r a k ó w ;  J .  H a j d u g a ,  
L w ó w ;  p o r .  B r .  B u d n i c k i ,  K r a k ó w ;  H a r c e r z e  S z k o ł y  H a n d l o ­
w e j ,  R y b n i k ;  J a d w i g a  C h ę c i ń s k a ,  L w ó w  ( z ł .  40 .— ) ;  T a d .  N e u -  
m a n n ,  D r o h o b y c z ;  J a c k  H e i b e r ,  D r o h o b y c z ;  „ Y e s “ , Z a w i e r c i e ;  
k a p r .  S a w i c k i ,  O s t r ó g ;  M . R u n d o w a ,  B i e l s k o ;  W ł .  M a c k i e w i c z ,  
D u b n o ;  p o d c h .  D .  D o l i w a - D o b r o w o l s k i ,  W a r s z a w k a ;  Z . C h o r -  
t y ń s k a ,  L w ó w ;  A n t .  G r a b o w s k a  , L w ó w ;  Z .  E l j a s z e w i c z ,  K r ó -  
l e w s z c z y z n a ;  J .  D o r o s z k i e w i c z ,  K r ó l e w s z c z y z n a ;  A .  U r b a n -  
k i e w i c z ,  P a b j a n i e e ;  „ L o l a  i  J u r “  P r z y ł u s c y ;  A .  S z e w o r s k i ,  
N o w y  S ą c z ;  T a d .  T r ą b c z y ń s k i ,  Ł ó d ź ;  E u g .  K o m o r o w i c z ,  J ę ­
d r z e j ó w :  Z . Ż u k o w a ,  J ę d r z e j ó w ;  A .  R o t e r ,  K r a k ó w ;  Z b .  K o r ­
b e l ,  K r a k ó w ;  L e s z e k  S z a p i ń s k i ,  K r a k ó w ;  „ M a jo w ie c * * ,  W a r ­
s z a w a ;  O . A k s e r ,  L w ó w ;  J a n i n a  U r s e l - W o n s c k o w a ,  P i a s t ó w ;  
L . K w i a t k o w s k i ,  M i ł o s n a ;  Z . P o l o n e z ,  W a r s z a w a ;  S t .  R o m a ­
s z e w s k i ,  I n o w r o c ł a w ;  H .  Z a d a r n o w s k i ,  D u b n o ;  J .  O ls z e w Ts k a ,  
K r a k ó w ;  J .  K r u p a ,  K r a k ó w ;  B .  B i e ń k o w s k i ,  L u b l i n ;  D .  B i e ­
l e c k a ,  K i e k r z ;  W ł a d .  R a d y m s k i ,  L u b l i n ;  M . S z m y t ,  P o z n a ń ;  
J .  B r a n d t ,  G o s ł a w i c e ;  E u g .  K o w a l s k i ,  Z a k o p a n e ;  H .  C z u b e r -  
n a k ó w n a ,  N o w y  T a r g ;  „ H a l a  E u k o w a ‘\  Z a k o p a n e ;  K a m .  K a ­
m i ń s k a ,  S u l e j ó w e k ;  J a d w .  K i e ł t y k ó w n a ,  K o z i e n i c e ;  E d e k  
S ł o m k a  K r a k ó w ;  A l b i n  K a m i o n k a ,  S i a n k i ;  M . Z a p i ó r ,  K r a ­
k ó w ;  H .  W e i n b e r g e r ,  P i l z n o ;  W ł .  P a c h o ń s k a ,  K r a k ó w ;  S t a ń ­
c z y k ,  I n o w r o c ł a w ;  T a d e u s z  L a r e k ;  Ś m i g i e l ;  E r y k  U n v e r r i c h t ,  
P a w ł ó w ;  H .  W a s i e l e w s k i ,  O s t r ó w ;  K .  K u b i a k ó w n a ,  O s t r ó w ;  
S .  K o w a l s k i ,  P i ń c z ó w ;  A .  L . ,  R a w i c z ;  K .  M a s s a l s k i ,  Z a k o p a ­
n e ;  M . W a k s m u n d z k a ,  J a s ł o ;  I n ż .  W i t o s z y ń s k l ,  I n o w r o c ł a w  
( z ł .  25 .— ) ;  L u d w .  B u r z y ń s k a ,  S z a m o t u ł y ;  E z i a  H u c h ó w n a ,  P o ­
z n a ń ;  A n t .  W i k o w s k i ,  P o z n a ń ;  S t .  K a r o l e w i c z ,  W a r s z a w a ;  
M . L e w i c k a ,  W o j n i ł ó w ;  J a d w .  R a d e c k a ,  P r z e m y ś l ;  „ H a j o t “ ; 
H o n o r a t a  D .  T . ,  B ę d z i n ;  J .  P a r t y k a ,  W i l n o ;  T a d .  Ż y c h l i ń s k i ,  
L w ó w ;  B o ż e n n a  P o m a r a ń s k a ,  M o t y c z ;  A l e k s .  W a s z k i e w i c z ó w -  
n a .  Ł ó d ź ;  S z .  R y b c z y k ,  R z e s z ó w ;  W .  N o w a k o w s k i ,  C h o j n i c e ;  
A .  L .  O r d z a ,  K r a k ó w ;  I t a  K .  J a r o s ł a w ;  W .  S t a c h i e w i c z o w a ,  
W i l n o ;  A .  P i e k o s i ń s k a ,  S ł o t w i n a ;  D .  P i e k o s i ń s k a ,  S ł o t w i n a ;  
J a d w \  T a t a r c z y k ó w n a ,  K r a k ó w ;  J .  R u t a ,  W i e l u ń ;  P .  P e l c o -  
w a ,  K i e l c e ;  W .  W y s o c k i ,  S k i e r n i e w i c e ;  „ M a r y ś k a  z  p o d  G ie -  
w o n t u “ ; „ Z o c h a  i R o m a * ,  K o n i n ;  k s .  L .  K l e m e n o w s k i ,  T a r n o -

o l ;  Z d z .  F i s c h b a c h ,  W r z e ś n i a ;  E d m .  K o s t y r k ó w n a ,  J a r o s ł a w ;
I. K r a u l e r ,  B i e l s k o ;  k p t .  J .  S o s e n k o ,  T a r n ó w ;  C z .  R y m k i e ­

w i c z ,  W i l n o ;  S t .  K l i m c z a k ,  W a r s z a w a ;  E .  K r a j e w s k a ,  Ż a b n o ;  
H .  L a n g e r ó w n a ,  N o w y  T a r g ;  T a d .  C i s z e w s k i ,  W i l n o ;  H .  H a l -  
p e r n ,  S o s n o w i e c ;  E .  R o z e n b e r ż a n k a ,  B r z e z i n y ;  L .  Ś w i e r c z y l i ­
s k i ,  L w ó w ;  L .  T r e p i ń s k a ,  K a t o w i c e ;  M . L i p i ń s k a  K r a k ó w ;  H .  

T u r o w i c z o w a ,  K r a k ó w ;  M . U r b a n ó w n a ,  K r a k ó w ;  M . S z y l a k ,  
K a l i s z ;  W ł a d .  G a j o w a ,  P o z n a ń ;  W ło d z .  W o k a l ,  K r a k ó w ;  R o -
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Do naszych Czytelników
w  Stanach Zjednoczonych A . P.

Jak już drukrotnie poprzednio, zamieszczamy 
dzisiaj dalszą odrębną „konik ówkę" dla Was a roz­
wiązania przez Was nadsyłane poddawać będzie­
my osobnemu losowaniu, przeznaczając też i spe­
cjalne dla Was tylko wybrane nagrody.

Za rozwiązanie „konikówki" zamieszczonej w 
tym numerze, przeznaczamy w nagrodę
K a len d a rz  „ llu str . K uryera C o d z .“ na r. 1 9 3 2

(artystyczną publikację albumową, wykonaną dru­
kiem wgłębnym, przynoszącą na 252 stronach 362 
zdjęcia, 20 rysunków, 28 wykresów, 10 map oraz 8 
plansz wielobarwnych na osobnych kartonach).

Nagroda będzie rozlosowana tylko pomiędzy 
Czytelników ze Stanów Zjedn. A. P., którzy nam 
trafne rozwiązanie na czas nadeszlą. Ponadto na­
zwiska wszystkich, którzy nam rozwiązania przy­
szłą, podamy w „Światowidzie".

Termin nadesłania rozwiązania „konikówki" w 
tym numerze zamieszczonej: 15. lipca b. r. Adreso­
wać: „Światowid", Kraków (Poland).

„ K O N I K Ó W K A ”
d la  C z y te ln ik ó w  w  S t . Z je d n o c z o n y c h  A. P.

(ułożyła Marja Waksmundzka — Jasło).

GDY FUTURYSTA PORTRETUJE.

m a  S c h i i ł z o w a ,  P o z n a ń  ( z l .  15 .— ) ;  A l e k s .  K o s t y r k a ,  B r z e ś ć ;  
S t e f .  R u e b e n b a u e r o w a ,  L w ó w ;  M . P o p k o w s k a ,  W a r s z a w a ;

Ruchem konika szachowego odczytać „konikówkę".

HOTEL TERMINUS W WENECJI
p o ło ż o n y  tu ż  p r z y  d w o r c a  k o le jo w y m  t r a d y c y jn i e  d a je  k o m fo r t  m o d e r n  

i t r a k t u j e  s w y c h  k l ie n tó w  f a m i l j a m ie .
C e n y  n is k ie  64 W ła ś c ic ie l  J a n  I n d r i .

E d w .  M i c h a l s k i ,  W a r s z a w a ;  J a w n u t a ,  S ł o n i m ;  W .  P ę d z i m ą ż ,  
Z a k o p a n e ;  M ik .  P o n o m a r e n k o ,  Ł ę c z y c a ;  Z .  W o ł o s z y n ó w u a ,  
W o s z c z y c e ;  A .  A j s z p u r o w a ,  K r ó l e w s z c z y z n a ;  J .  A j s z p u r , ,  K r ó ­
l e w s z c z y z n a ;  L .  G ą s i o r o w i c z ó w n a ,  Ł ę c z y c a ;  C . B ą c z k o w s k a ,  
Ł ó d ź ;  I .  F r e z e r o w a ,  O s s ó w i e c ;  „ S f in k s * * ,  T a r n ó w ;  W .  S i u t a ,  
K o ł o m y j a ;  A d .  L o r e n z ó w n a ;  T o r u ń ;  J .  P o ć w i a r d o w s k i ,  T o r u ń ;  
J a n .  D o b r o w o l s k a ,  T o r u ń ;  W .  T y b l e w s k i ,  P o z n a ń ;  A .  B o r o ­
w i c z ,  P o z n a ń ;  J a d w .  T y b l e w s k a ,  P o z n a ń ;  J .  K r z y ż a n i a k ,  
P o z n a ń ;  M . M u s i a ł o w i c z ,  S i e r a k ó w ;  M . Ż u c h i e w i c z ,  O s t r o w i e c ;  
p l u t .  M ic h .  S z y m k o ,  P o d b r o d z i e ;  J .  S i e r p n i a k ,  I n o w r o c ł a w ;  Z b .  
G a n s z e r ,  K r a k ó w ;  Z .  S a r n e c k a ,  K r a k ó w ;  M . Ł a k o t a ,  K r a k ó w ;  
L .  N i e c z u j a  I h n a t o w i c z ,  G d y n i a ;  Z . G ł o w a c k i ,  W ł o c ł a w e k ;  
J .  F r i e s k o w a ,  O s t r ó w ;  J .  H o h e n b e r g ,  S k a r ż y s k o ;  E u z .  G a ł ­
c z y ń s k a ,  W ł o c ł a w e k ;  „ R o i ły * * ,  G r u d z i ą d z ;  W ł .  B o n e r ,  L w ó w ;  
A .  P a p ó e ,  K a t o w i c e ;  J u r a s z e k ,  B y d g o s z c z ;  S t .  E f f e r t ,  P o z n a ń ;  
K a z .  J u r k i e w i c z ,  Ś n i a t y n ;  K r y s t .  D r a w i c z o w a ,  W a r s z a w a ;  
C z .  M a n i n o w s k i ,  B i a ł y s t o k ;  J .  M a z i a r z ,  O z o r k ó w ;  M . S i p o ­
w i c z ,  Ł u n i n i e c ;  S i a r a  K a z i m . ,  R ó w n e ;  A .  W n u k ó w n a .  N i w k a ;  
H .  Z a s z t o w t o w a ,  K a t o w i c e ;  J .  T o e p p e r ó w n a ,  K r a k ó w ;  M . 
G o r z e c k a ,  K r a k ó w ;  K .  G .  P o z n a ń ;  F r a n c .  Ś w i e r c z e k ,  K r a k ó w ;  
J a n .  P i u l a n k a ,  P o d g ó r z e ;  d r .  m e d .  W .  U r b a ń s k i ,  G n i e z n o ;  
A .  ś w i d a ,  W a r s z a w a ;  Z . T r u s k i e w i e z ,  L w ó w ;  A .  F r y d r y c h s ó w -  
n a ,  L w ó w ;  J u r e k  i  H a l i n a  z  K r ó l e w s z c z y z n y ;  M . G ó r a l s k a ,  
L w ó w ;  „ H e - W a “ ,  P r z e m y ś l a n y ;  J .  K a w e c k i ,  J a w o r z n o ;  „ W i l -  
n i a n k a * * ;  B . S z u m l e w i c z o w a ,  W i e l u ń ;  J .  G ł u c h o w s k a ,  P i ń ­
c z ó w ;  J .  M . B r z o z o w s k a ,  W a r s z a w a ;  Ł .  M a l i n o w s k a ;  P r z e ­
m y ś l ;  S t .  B i e s i a d a ,  O z o r k ó w ;  J .  J a w o r z y ń s k i ,  K r a k ó w ;  „ S z a -  
r a d z i s ta * * ,  P o z n a ń ;  M ie c z .  D o m a g a ł a ,  W ą b r z e ź n o ;  W l .  P o -  
e h m a r s k i ,  L w ó w ;  M . F l o r c z y k ó w n a ,  K r a k ó w ;  J .  R o g o w s k i ,  
W a r s z a w a ;  J .  M a k o s i k ó w n a ,  L e ż a j s k ;  J .  W n u k ó w n a ,  S o s n o ­
w i e c ;  Z . L e w e n s t e i n o w a ,  Ł ó d ź ,  I r .  L e w i c k a ,  w ó w ;  B .  R a m u ł -  
t o w a ,  J e ż ó w ;  T .  K r e t k o w s k i ,  W a r s z a w a ;  L .  D o m a ń s k i ,  K o ­
w a l :  T .  W a n d e l t ,  Ł ó d ź ;  S t a n .  M ó c h l i ń s k i ,  P a k o ś ć ;  Z . P i e r a c k i ,  
W i l n o ;  Z b .  K r ę g l e w s k i ,  P o z n a ń ;  J .  R e i t e r ,  Z a m o ś ć ;  K .  U l j a ń -  
s k a ,  C z ę s t o c h o w a ;  H .  F r a n k o w s k a ,  B i t k ó w ;  M . W i e t r z n y ,  L i ­
m a n o w a ;  D o b i e s ł a w  D a m i ę c k i ,  L w ó w ;  J .  J u r k i e w i c z ,  L w ó w ;  
W .  M a c h l e j d ó w n a ,  W a r s z a w a .

W  l o s o w a n i u  o  n a g r o d ę ,  l o s  p a d ł  n a  p p .  J a d w i g ę  C h ę c i ń s k ą ,  
L w ó w  ( z ł .  4 0 .— ) ,  i n ż .  W i t o s z y ń s k i e g o ,  I n o w r o c ł a w  ( z ł .  2 5 .— ) 
i R o m ę  S c h i i t z o w ą ,  P o z n a ń  ( z ł .  15.— ).

R e d a k c j a  „ Ś w i a to w id a * *  w y ż e j  w y m i e n i o n y m  p r z e ś l e  g o t ó w ­
k ę  n i e b a w e m .

— Znowu pani zwróciła głowę za bardzo w lewe t

D zia ł szachow y
p o d  red a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu szk i.

C. Weyding („Deutsche Schachztg." 1932). 
Czarne: Ke5, Ga8, Sh3, piony: a6, c4, d3, g5, h7 (8).
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Białe: Kh6, He3, Ge7, Sc3 f8, piony: c6, e4, g4 (8). 
3-chodówka. 8+8=16.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki C. Weydinga: 1. K—g7

(tempo)!
I. 1... QXc6 2. G—d8 i 3X; II. 1... h6 2. K—f7 i 3X; 

III. 1... G—b7 2. cXb7 i 3X; IV. 1... S -f4  2. H—c5+ 
i 3X; V. 1... S inaczej 2. HXg5+ i 3X; VI. 1... a5
2. S—b5 i 3X; VII. 1... d2 2. HXd2 i 3X.

PART JA.
Białe: Alatorczew. Czarne: Zamychowski.
grana w turnieju o mistrzostwo republiki sowiec­

kiej w Moskwie u. r.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.

d4 d5 
c4 c6
S—f3 S -f6  
e3 e6
S—c3 Sb—d7 
G—d3 G—e7 
e4 dXe4 
SXe4 SXe4 (1) 
GXe4 S—f6 
G—c2 0—0 
H—d3 H—a5+ 
G-d2 G—b4 
0—0—0! GXd2 
WXd2 b5 (2)

Gambit hetmana.
15. c5 HXa2
16. S—e5 g6
17. h4 S—d5
18. G—bl H -a4  (3)
19. H—g3! H -a5
20. h5 H—c7
21. W -d3 S -e7
22. hXg6 fXg6
23. SXg6! HXg3
24. SXe7+ K—f7
25. WXh7+ H—g7
26. W—f3+ KXe7
27. WXg7+ Czarne 

poddały się. (4)
UWAGI:
(1) Przyczyna dalszych trudności w partji. Na­

leżało grać 8... c5!
(2) Lepiej było 14... H—c7. — Gdyby 14... H—f5, 

to 15. H—e3 H—g4 16. h3! a jeżeli 16... HXg2 to
1 7 .  W—h2 H—fl+  18. W—dl H—e2 19. W—el.

(3) Czarne liczą jeszcze na błąd przeciwnika:
19. h5? S—b4! 20. H—h3 g5 etc.

(4) 27... K -e8  28. G—g6+ W—f7 29. WXf7 po­
czem 30. W—g8 mat.

Wasze zdrowie — szczęide I *»«*■ 
wodzenie ł«dowe — dułe ollarw 

m aterialne
z a le ż n e  s ą  o d  j a k o ś c i  t o w a r u .  — N ie  k a ż d y  d o w o ln ie  z a c h w a la n y  
to w a r ,  l e c z  w  c ią g u  d z ie s ią tk ó w  l a t  w  c a ły m  ś w ie c ie  w y p r ó b o w a n a  
j a k o ś ć  z a s łu g u je  n a  W a s z e  z a u f a n i e .  — T u l h o

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
W  K R A K O W IE , P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W I E  I  W I L N I E .  

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  z ł.  12.50. Z a g r a n ic ą  z ł.  15 .— . 
R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C JA : K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1. 

T E L E F O N Y :  150-60 ( c e n t r a l a ) ,  150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O d d z ia ł  w  W a r s z a w i e ;  K r a k o w s k i e  P r z e d m .  9 , T c l .  208-63  i  234-65 . 
N u m e r  k o n t a  P .  K . O . w  K r a k o w ie  404.200 —  w  W a r s z a w i e  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S t r o n a  d z ie l i  s ię  n a  t r z y  l a m y  ( s z e r o k o ś ć  ł a m u  80 m m .)  1 m m  
w  j e d n y m  ła m ie  1 z ło ty .  O g ło s z e n ia  z a m ie s z c z o n e  j a k o  j e d y n e  n a  
s t r o n i e  ( t a k  z w a n e  , , s o lu s “ )  — 1 m m . w  j e d n y m  l a m ie  2  z ło te .  
O g ło s z e n ia ,  z a m ó w io n e  j a k o  j e d y n e  n a  s t r o n i e  ( , , s o l u s “ ) ,  j e ż e l i  ze  
w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h  n i e  b ę d ą  m o g ły  b y ć  z a m ie s z c z o n e  w e d łu g  z le ­
c e n ia ,  b ę d ą  d r u k o w a n e  j a k o  o g ło s z e n ia  z w j  k łe  p o  c e n i.j  n o r m a l n e j .

W y d a w c a  i n a c z e ln y  r e d a k t o r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ie r o w n ik  l i t e r a c k i  i r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  D r .  J Ó Z E F  F L A C H

Z a k ła d y  g r a f i c z n e  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o  w  K i 
p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o .
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WYSTAWA
AFISZÓW WOJENNYCH 

W POZNANIU.
w  niedzielę 22-go b. m. została otwarta 
w Poznaniu pierwsza nietylko w Polsce, ale 
i zagranicą Wystawa historyczna — wojen­
na, nosząca nazwę „Plakat Wojenny w Pol­
sce i Państwach koalicyjnych1'.

Wystawa mieści się w Hali Reprezentacyj­
nej Targów Poznańskich.

Organizacją Wystawy zajęło się Towarzy­
stwo Wydawnicze, „Polska Armja Błękitna" 
w Poznaniu, które urządziło w roku ubie­
głym wystawę Pamiątek Armji Błękitnej.

Wystawa obejmuje tylko państwa koali­
cyjne, w tem najszerzej Polskę i to na 
wszystkich odcinkach jej zbrojnego, organi­
zacyjnego i patriotycznego wysiłku i na 
wszystkich ziemiach polskich, oraz w skupie­
niach emigracyjnych.

Katalog Wystawy, wykazujący na pierw­
szym miejscu Polskę, 
dzieli ten dział polski, na 
następujące poddziały: 11 
„Polska na emigracji" 
jako jeden z najbogat­
szych i najciekawszych 
poddziałów polskich; 2)
„Polska pod okupacją", a 
więc a) pod okupacją ro­
syjską, b) pod okupacją 
austriacką, c) pod okupa­
cją niemiecką. W ostat­
niej części poddziału pol­
skiego został specjal­
nie uwzględniony Kalisz, 
jako symbol i ofiara nie­
mieckich metod wojen­
nych. Następnym pod­
działem polskim są 3)
Legjony Polskie, mia­
nowicie I i II brygada, 
dalej 4) Wojna Polsko- 
Bolszewicka 1920 r. z afi­
szami tak polskiemi, jak

Na prawo: Włoski afisz pro­
pagandowy z napisem: „Dla 
oswobodzenia podpisujcie / “
(potyczkę). Przedstawia żoł­
nierza włoskiego, godzącego 
toporem w rękę austrjacką, 
wysuniętą nad Piawę. Jest to 
rzeka, nad którą ustalił się 
front austrjacho-włoshi w r.

1917.

Poniżej: A fisz propagandowy 
francuski z  napisem: „My 
ich dostaniemy, podpisujcie 
drugą pożyczkę obrony na­

rodowej"!

i sowieckiemi. Do poddziału tego zo­
stało włączone 5) Objęcie Morza Pol­
skiego, oraz 6) Powstanie Wielko­
polskie 1918—19 r.

W dalszej kolejności alfabetycznej 
idą: Ameryka, jako jeden z najbo­
gatszych działów, obfity w cenne 
kolorowe plakaty, podarowane T-wu 
Wyd. „Polska Armja Błękitna" 
przez długoletniego Sokoła w 
Ameryce, p. Karola Gustyniaka;
Belg ja ze specjalnem uwzględ­
nieniem bohaterskiego Leodjum.
Do zebrania materjałów, do tego 
działu przyczyniły się Ko­
mitety Wystawy Musee Royal 
de 1‘Armee i Biblioteąue w _ 
Brukseli. M ir'" '

ARMIA POLSKA WE FRANCYI 
POLISH ARMY IN FRANCE

CENTRUM REKRUTACYJNE N 0  
R E C R U IT tN G  C E N T R E 1’ -

Powyżej: A fisz propayandowy armji 
polskiej we Francji.

Zdjęcia. Ag. fot. „Światowida*.

2 E M P R U N T
DE

A D E F E N S E  N A T I O N A L E

Na lewo: 
Propa­

gandow y  
afisz cze- 

chosłowac - 
ki z napisem  

„Nasze wolne 
barwy".

Na lewo: A fisz 
propagandow y  
ame ry kańskiego 
Czerwonego Krzy 

ża z  czasów wiel­
kiej wojny.

Stoisko Francji przedstawia się pod 
względem wartości artystycznej eksponatów, 
jak również ich ilości — obok Ameryki, najo­
kazalej.

Ostatnim z osobnych działów koalicyjnych 
jest dział rumuński, na który składa się kil­
kadziesiąt eksponatów wojennych rumuń­
skich, nadesłanych za pośrednictwem Posel­
stwa Rumuńskiego w Warszawie i Towa­
rzystwa Polsko-Rumuńskiego w Poznaniu, 
przez Muzeum Wojskowe i Sztab generalny 
rumuński w Bukareszcie.

Razem wystawa obejmuje około 2.200 przed­
miotów i to w dziale: Polska 1040, Ameryka 
218, Belgja 66, Czechosłowacja około 200, 
Italja 14, Francja 282, Rumunja 84, różne 
około 300.

Jeżeli chodzi o podział przedmiotowy eks­
ponatów, to na nie składają się tak koloro­
we plakaty rysunkowe, jak i drukowane afi­
sze, zawierające odezwy, obwieszczenia adini- 
nistracyjno-wojenne, rozkazy i ogłoszenia, 
pozatem ulotki, pocztówki, broszury, wszel­
kiego rodzaju ilustracje i wydawnictwa pra­
sowe — jednem słowem wszystko to, co słu­
żyło celom propagandy wysiłków zbrojnych, 
organizacyjnych, finansowych i rekrutacyj­
nych danych państw, narodów i społeczeń­
stwa.

Z punktu widzenia, wzrokowego, ekspo­
naty Wystawy można podzielić na wie­
lobarwne, najbardziej efektowne, pod wzglę­
dem szaty zewnętrznej, i na eksponaty jedno­
kolorowe, szare, których całą wymową jest 
ich wartość treści.

Można było z góry przewidzieć, że naj­
więcej plakatów kolorowych będą posiadały 
te państwa, które miały wielkie zasoby ma­
terialne na ich drukowanie, i w któ­
rych organizowanie propagandy mogło się 
odbywać w kraju ojczystym. Do tych należą 
przedewszystkiem Francja, Ameryka i Wło­
chy. Druga część państw, jak Polska, Cze­
chosłowacja, Rumunja, Belgja i Serbja, któ­
rych wysiłek zbrojny odbywał się w anor­
malnych warunkach, często poza terytorjum 
swego kraju, względnie pod okupacją i przy 
braku środków materjalnych, znamionują 
eksponaty jednokolorowe, bardziej skrom­
ne — lecz równie wymowne, a bodaj jeszcze 
ciekawsze, co do ich zawartości i treści.

S .
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„ŻYCIE JEST SKOMPLIKOW ANE".

Teatr L etn i w  W arszaw ie w y s ła w ił w  tych  dniach  kom edję S t. K ied rzyń sk ieg o  p . t.: „Ż ycie  j e s t  skom plikow an e" , w  k tó re j je d n ą  z  g łó w n y ch  ró l kreuje zna  
kom ita  a rty stk a  p. M arja G orczyńska, u lubienica pu b liczn o śc i w arszaw sk iej, m ająca za  sobą  ta k że  p o w a żn e  su kcesy  w  film ie. r 0t. ./. Malarski -  Warszawa


